
Uchwała Rady Ministrów 
w sprawie określenia zadań 

gromadzkiej rady narodowej i jej 
prezydium w zakresie gospodarki 

finansowej

Rada Ministrów podjęła uch 
walę w sprawie określenia za 
dań gromadzkiej rady narodo 
■wej i jej prezydium w zakre
sie gospodarki finansowej. 
Jak wynika z tej uchwały, za
kres kompetencji i zadania gro 
madzkich rad narodowych w 
gospodarce finansowej są bar 
dzo poważne.

Gromadzka rada narodowa 
uchwala na każdy rok budżjt 
swej gromady, który obejmu
je wpływy i wydatki. Nadzo
ruje ona wykonanie tego bud
żetu przez jej prezydium, za
twierdza sprawozdania prezy 
dium z wykonania budżetu. 
Może również podejmować u- 
chwały w zakresie różnych 
innych spraw finansowych.

Bardzo ważnym zadaniem 
gromadzkich rad narodowych 
jest zabezpieczanie terminowe 
go wpłacania podatku grunto
wego i wykonania innych fi
nansowych zobowiązań wobec 
państwa. GRN czuwa również 
nad właściwym stosowaniem 
przepisów o ulgach i zwolnie
niach od podatku gruntowego.

Jeśli chodzi o budżet groma 
dy, to na jego dochody składa 
Ją się: m. in. wpływy z mająt 
ku, zakładów i urządzeń go
spodarczych gromady, opłaty 
targowe i za świadczone usłu
gi; udział w dochodach budże
tu centralnego.

Z budżetu gromady finanso
wane są wydatki: na utrzyma 
nie gromadzkiej rady narodo

wej, jej prezydium i komisji, 
na bruki, chodniki i zieleńce, 
na studnie publiczne, hydran
ty, zbiorniki przeciwpożaro
we i urządzenia wodociągowo 
kanalizacyjne, na oświetlenie 
ulic i placów oraz na inne u- 
rządzenia komunalne, na tar
gowiska i rzeźnie gromadzkie, 
na udzielanie pomocy ochotni
czym strażom pożarnym, jak 
też na zakłady i urządzenia 
gospodarcze, kulturalno-roz- 
rywkowe i sportowe.

Z sum budżetowych GRN po 
krywa również wydatki na po 
mieszczenia i obsługę gospo
darczą szkół podstawowych, 
zespołów nauczania, przed
szkoli i dziecińców wiejskich, 
na czynsz za mieszkania nau
czycieli i kierowników świet
lic, na świetlice gromadzkie, 
na biblioteki gromadzkie i 
punkty biblioteczne oraz na 
pomieszczenia i obsługę gospo 
darczą żłobków sezonowych. 
Ponadto GRN może ze swego 
budżetu udzielać doraźnych za 
pomóg osobom potrżebującym 
pomocy społecznej.

Przv gromadzkich radach 
narodowych działają obywa
telskie komisje podatkowe. Sa 
one organem doradczym rad 
w sprawach podatkowych.

Osobna uchwała Rady Mini 
strów zawiera przepisy w 
sprawie opracowywania, u- 
chwalania, zatwierdzania i 
wykonywania budżetów gro-, 
mad. (PAP)

Uchwala Rady Ministrów 
o zakresie działania 

urzędów stanu cywilnego
Uchwała Rady Ministrów o- 

kreśla zakres działania urzędów 
stanu cywilnego przy prezy
diach gromadzkich rad narodo
wych oraz rad narodowych 
osiedli. VV myśl tej uchwały u- 
rzędy stanu cywilnego przy pre 
zydlach gromadzkich rad naro
dowych i prezydiach rad naro- 
dowych osiedli przyjmować bę. 
dę oświadczenia o wstąpieniu 
w związek małżeński, obowiąza 
ne są one do sporządzania ak
tów małżeństw, urodzeń i zgo
nów, wydawania z nich wypi
sów oraz dokonywania różnych 
wzmianek dodatkowych do 
przyjmowania oświadczeń o 
uznaniu dziecka oraz o nada
niu dziecku nazwiska.

W myśl uchwały wszystkie 
księgi stanu cywilnego oraz in 
ne akta znajdujące się w posia 
daniu urzędów stanu cywilne
go, działających dotychczas

przy prezydiach gminnych rad 
narodowych, przekazane zosta
ną urzędom stanu cywilnego 
przy prezydiach rad narodo
wych miast stanowiących siedzi 
bę powiatowych rad narodo
wych.

Mieszkańcy gromad będą mo 
gil otrzymać odpisy z przekaza 
nych ksiąg stanu cywilnego o- 
raz innych akt bezpośrednio w 
tych urzędach w siedzibie PRN 
oraz za pośrednictwem prezy
dium gromadzkiej rady narodo 
wej.

Rozmowę tow. N. S. 
Chruszczowa z angiel
skim uczonym i działa
czem społecznym Joh
nem Bernalem — za
mieszczamy na 3 str.

X rocznica utworzenia 
Wietnamskiej Armii Ludowej

PEKIN. 22 grudnia naród 
wietnamski obchodził 10-roczni 
cę utworzenia Wietnamskiej Ar 
mii Ludowej.

Prezydent Wietnamskiej Re
publiki Demokratycznej Ho Szi 
Min w odezwie opublikowanej 
z okazji tej rocznicy pozdrowił 
żołnierzy i oficerów Armii Lu
dowej, która niezłomnie wyko
nywała swe chlubne zadania, 
przekształcając się w ciągu dłu 
goletniego ruchu oporu z drob
nych oddziałów partyzanckich 
w nowoczesną armią.

W związku z rocznicą naczel 
ny dowódca Wietnamskiej Ar
mii Ludowej, generał Wo 
Nguen Giap wydał rozkaz, w 
którym stwierdza:

„Historia walk i utworzenie 
naszej Armii Ludowej — to 
dzieje zbrojnej walki całego na 
rodu przeciwko agresji mocarst 
wa imperialistycznego...".

Generał Wo Nguen Giap wez

wał żołnierzy i oficerów do do
skonalenia kunsztu wojennego 
i hartowania ducha bojowego, 
by wykonać wskazanie Prezy
denta Ho Szi Mina: — ,,umac
niać Armię Ludową dla obrony 
ojczyzny i utrwalenia pokoju".

Kolejarze Wielkiej Brytanii 
proklamowali strajk powszechny 

na dzień 9 stycznia 1955 r.
LONDYN. Od kilku miesięcy 

komitet wykonawczy krajowe 
go zrzeszenia związków zawo 
dowych kolejarzy prowadził 
z brytyjskim ministerstwem 
transportu rokowania w spra 
wfe podwyżki płac 500 tys. ko 
lejarzy elsklch, Przed kil

ku dniami rokowania te zosta 
ły zerwane, a w dniu 21 bm. 
komitet wykonawczy powziął 
decyzję w sprawie proklamo
wania na dzień 9 stycznia 
1955 r. powszechnego strajku 
kolejarzy brytyjskichj

Zamieszanie w obozie zwolenników układów paryskich 
Przygnębienie w amerykańskich kołach politycznych 
W ciągu 4 miesięcy Zgromadzenie Narodowe po raz drugi 
potępiło projekt uzbrojenia Niemiec

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
odrzuca projekt układu o remilitaryzacji Niemiec zach. 

i utworzeniu „unii zachodnio-europejskiej**

Naród francuski walczący o pokój 
jest niezwyciężony

PISMO POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU 
DO FRANCUSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU

Polski Komitet Obrońców Pokoju wystosował do Fran
cuskiego Komitetu Obrońców Pokoju pismo następującej 
treści:

Do
Francuskiego Komitetu Obrońców Pokoju

P A R Y 2
W’ związku z odrzuceniem przez francuskie Zgromadze

nie Narodowe remilitaryzacji Niemiec, przesyłamy Wam 
najgorętsze gratulacje i braterskie pozdrowienia.

Wiadomość o odważnej, patriotycznej postawie francu
skiego Zgromadzenia Narodowego przyjęta została przez 
społeczeństwo polskie ze szczerym uznaniem i głęboką 
radością, jako jeszcze jedno historyczne potwierdzenie wol
nościowych tradycji narodu francuskiego. Patriotycznym 
aktem swych reprezentantów naród francuski zadoku
mentował raz jeszcze swą wolę pokoju i prowadzenia nie
zależnej polityki zagranicznej, odpowiadającej jego naj
żywotniejszym interesom.

W walce o pokój, przeciw odbudowie militaryzmu nie
mieckiego. odwiecznego wroga Francji i Polski, zapewnia
my Was o naszej tradycyjnej przyjaźni i aktywnej soli
darności. Jesteśmy przekonani, że naród francuski przej
dzie do porządku dziennego nad groźbą i szantażem ze 
strony amerykańskich i angielskich kół reakcyjnych, wią- 
żących swe złowrogie plany z odbudową hitlerowskiego 
Wehrmachtu, narzędzia rozpętania nowej wojny przeciw 
narodom Europy.

Francja walcząc o pokój — liczyć może na aktywną so
lidarność i poparcie pokój miłujących narodów Europiy 
i wszystkich sił pokojowych świata; Francja walcząc o po
kój jest niezwyciężona, bo służy sprawie, która jest sprawą 
całej ludzkości.

POLSKI KOMITET OBROŃCÓW POKOJU

PARYŻ. Prezydium komite 
tu obchodu 10 rocznicy ukła
du radziecko-francuskiego i 
30 rocznicy uznania Związku 
Radzieckiego przez Francję o- 
głosiło komunikat, w którym 
stwierdza, że do akcji komite
tu przyłączyło się około 200 
poważnych polityków i spo
łecznych działaczy francu
skich. Na czele komitetu stoi 
Edouard Herriot, honorowy 
przewodniczący francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego.

Wśród wymienionych w ko
munikacie nazwisk figurują: 
b. premier Francji Paul Bon- 
cour, znany pisarz francuski 
Francois Mauriac, słynny li
czony i działacz społeczny 
F. Joliot-Curie, b. ministro
wie — Paul Bastid i Jacgues 
Soustelle, sekretarz KPF 
Jacąues Duclos, generał Petit, 
Eugenie Cotton, deputowany 
d‘Astier de la Vigerie, prof. 
Hadamard, znani artyści Si
mone Signoret, Yves Montant 
oraz Gerard Philippe.

W dalszym ciągu komitet 
podkreśla, że zasadniczym ce
lem jego prac jest potwier
dzenie obowiązku dochowania 
przez Francuzów wierności u- 
mowom, które zostały zawar
te w obronie przed wspólnym 
wrogiem Francji 1 ZSRR oraz 
stanowią podstawę zachowa
nia 1 utrwalenia pokoju. Cel 
ten został przychylnie przyję
ty przez społeczeństwo fran
cuskie na licznych zebraniach 

I poświęconych .wymienionym

rocznicom. Tego rodzaju ze
brania odbyły się w Paryżu, 
Lyonie, Bordeaux, Marsylii, 
Lille i w innych większych 
miastach.

Po całonocnym burzliwym^ 
posiedzeniu, francuskie Zgro
madzenie Narodowe w godzi
nach rannych dnia 24 grudnia 
odrzuciło 280 głosami przeciw
ko 259 artykuł 1 projektu usta 
wy ratyfikacji o zgodzie na. 
remilitaryzację Niemiec za
chodnich i na utworzenie „unii 
zachodnio-europejskiej*'. Wo-, 
bec tego premier Mendes-Franj 
ce uclekł się do nowego osta
tecznego manewru i posta-i 
wił kwestię zaufania oraz za
żądał ponownego przegłosowa 
nia tego artykułu. W dniu 27 
grudnia francuskie Zgroma
dzenie Narodowe rozpatrzy 
raz jeszcze tę sprawę, jak 
również inne kwestie, z który 
mi Mendes-France połączył 
sprawę zaufania.

Wyniki głosowania z dnia 24 
bm. wywołały ogromne wra
żenie zarówno w Paryżu jak 
i w innych stolicach.

Amerykańskie i brytyjskie 
koła rządzące wywierają bru 
talny nacisk by skłonić parla
ment francuski do zrewidowa 
nia uchwały z dnia 24 grud
nia.

Poniżej odtwarzamy prze
bieg posiedzenia parlamentu 
francuskiego, na którym zapa 
dla uchwała odrzucająca plan 
odbudowy Wehrmachtu.
OBRADY ZGROMADZENIA 

NARODOWEGO W NOCY
Z DNIA 23 NA 24 GRUDNIA

Późnym wieczorem 23 bm. 
przemawiał —- jak już donosi
liśmy — postępowy republika
nin Pierre Cot. Podkreślił on, 
że argumenty Mendes-France’a 
na rzecz ratyfikacji układów 
paryskich nie wytrzymują kry
tyki. Tak zwane „gwarancje" 
przed odrodzeniem militaryzmu 
niemieckiego są zupełnym złu
dzeniem. Przeciwko odrodzeniu 
militaryzmu niemieckiego wystę 
pują także szerokie masy ludo 
we w Niemczech. Francja — 
przypomniał mówca — pad- 
ła ofiarą agresji niemieckiej

podczas pierwszej i drugiej woj 
ny światowej. Perspektywa 
wskrzeszania militaryzmu nie
mieckiego niepokoi również kra 
je Wschodu.

Gdyby — powiedział dalej 
Pierre Cot — Związek Radziec
ki nic nam dotychczas nie po
wiedział i gdyby czekał do 
chwili, aż ratyfikujemy układy 
paryskie, a dopiero potem o- 
świadczył, że nie dadzą się one 
pogodzić z układem francusko- 
radzieckim, wówczas mielibyś
my prawo mówić: powinniście 
byli ostrzec nas. Otrzymaliś
my jednak ostrzeżenie i wiemy, 
co nas czeka. Ratyfikacja ukła 
dów paryskich zniweczy nadzie 
je na zwołanie konferencji 
czterech mocarstw. Oznaczała
by ona, że wyrzekamy się pod 
staw układu poczdamskiego. 
Będziemy więc głosowali prze
ciwko układom paryskim.

(Dokończenie na 2 str.)

Depesza ZG ZHP 
do Związku 

Młodych Dziewcząt 
Francuskich

WARSZAWA. W związ
ku z 18 rocznicą powstania 
Związku Młodych Dziew
cząt Francuskich (UJFF) 
Zarząd Główny ZMP prze
słał depeszę z serdecznymi 
pozdrowieniami. W depeszy 
tej czytamy m. in.:

„Młodzież polska solida
ryzuje się całym sercem 
z Waszą ofiarną walką prze 
ciwko wskrzeszaniu odwe
towego militaryzmu nie
mieckiego, przeciwko raty
fikacji wojennych układów 
paryskich, zagrażających po 
kojowi Europy oraz bezpie
czeństwu naszych narodów. 
Życzymy Wam dalszych suk 
ccsów w walce o pokój i 
przyjaźń między narodami, 
o szczęśliwe życie młodzie
ży w Waszym kraju".

Dzięki ożywieniu 
pracy masowo-po- 
litycznej 1 uspraw

nieniu pracy aparatu 
skupu w szeregu po
wiatów naszego woje
wództwa poważnie 
wzmogło się w ostat
nim czasie tempo li
kwidacji zaległości w 
obowiązkowych dosta
wach żywca. Przodują 
pod tym względem po
wiaty: Bytów, który plan 
grudniowy (obejmujący 
zaległości w dostawach 
z uprzednich miesięcy) 
po odliczeniu ulg, za
mienników itp. wyko
nał w 50 proc., następ
nie powiat człuchowski 
— 50 proc, planu 1 pow. 
złotowski — 45 proc, 
planu.

W dalszym ciągu nie
dostatecznie przebiega 
realizacja obowiązko
wych dostaw żywca w 
powiatach (proc, planu 
grudniowego):

W powiecie koszaliń
skim poważne zaległoś
ci w dostawach posia
da gmina Kraśnik. W 
gminie tej podstawowe 
organizacje partyjne 
nie przejawiają dosta
tecznej troski o to, by 
z obowiązkowych do
staw rozliczyli się w 
pierwszym rzędzie człon

Kołobrzeg — 9,9
Wałcz — 12,3
Szczecinek — 18,4
Koszalin — 21,5

Wzmóc tempo dostaw żywca
kowte partii 1 aktyw gro 
madzki. Toteż wśród za 
legających z dostawami 
w tej gminie znajdują 
się m. in. aktywiści, jak 
np. sekretarz podstawo 
wej organizacji partyj
nej w gromadzie Parno 
wo — Jan Brzeźniak. Jan 
Brzeźniak gospodarząc 
na 9 ha, zalega z dosta
wą: 1122 kg zboża, 3450 
kg ziemniaków, 100 li
trów mleka (na resztę 
otrzymał ulgę) oraz 256 
kg żywca.

Aby wykonać plan o- 
bowlązkowych dostaw 
żywca Prezydium GRN 
w Kraśniku musi w 
pierwszym rzędzie roz
liczyć się z aktywem, 
tych zaś, którzy są opor 
nl w dostawach — su
rowo karać. Również 1 
podstawowe organizacje 
partyjne winny wyciąg 
nąć w stosunku do tych 
swych członków, któ
rzy zalegają w dosta
wach, wlaiclwe wnio
ski.

Niedostateczny prze
bieg likwidacji zaległoś 
cl w wykonaniu obo
wiązkowych dostaw 
żywca w powiecie wa

łeckim to wynik nie 
przełamanego do końca 
liberalizmu prezydiów 
rad narodowych w sto
sunku do opornych. Ml 
mo, że zalegających o- 
pornle w dostawach 
żywca w tym powiecie 
jest wielu, mimo że 
spotykamy tam liczne 
wypadki spekulacji mię 
sem, dotychczas skie

rowano do prokuratora 
o ukaranie opornych 
zaledwie 2 wnioski. Po
dobny liberalizm istnie 
Je również w powiecie 
kołobrzeskim, gdzie 
wnioski o ukaranie o- 
pornych zaczęto sporzą 
dzać dopiero 20 bm.

Plan dostaw żywca 
jest w pełni realny. 
Świadczy o tym cho
ciażby wykonanie ope
ratywnych planów sku
pu żywca, obejmują
cych skup wolnorynko
wy 1 na podstawie kon
traktów. Tak np. w po
wiecie blalogardzklm, 
który mimo że nadal 
pod względem realizacji 
obowiązkowych dostaw 
żywca zajmuje jedno z 
ostatnich miejsc w wo
jewództwie, plan opera

tywny w grudniu wyko 
nano Już w 85 proc, a 
więc obok powiatu by- 
towsklego, w stosunku 
najwyższym w woje
wództwie.

Jeśli chodzi o PGR-y, 
to w wykonaniu obo
wiązkowych dostaw 
żywca za miesiąc gru
dzień przodują PGR-y 
w powiecie Kołobrzeg— 
188 proc, planu, Draw
sko — 99,1 proc, planu, 
oraz Człuchów — 97,5 
proc, planu.

Słabo w dalszym cią
gu przebiegają dostawy 
żywca z PGR-ów powla 
tu bytowsklego — 46 
proc, planu, miasteckie 
go — 35 proc., złotow
skiego — 54 proc. 1 wa
łeckiego — 46 proc, pla 
nu grudniowego.

Do końca roku pozo
stało Już niewiele dni. 
W okresie tym aparat 
skupu, prezydia rad na 
rodowych oraz organi
zacje partyjne na wsi 
muszą szczególnie oży
wić swą pracę. Podsta
wowe organizacje par
tyjne winny dbać o to, 
aby każdy członek par
tii w pełni wywiązał się 
z obowiązkowych do
staw, w stosunku zat 
do tych, którzy planu 
nie wykonali — winny 
wyciągać właściwe wnlo 
skl. Hasiem w pracy 
na wsi musi się stać: 
„Wchodzimy w nowy 
rok bez żadnych zale
głości wobec państwa**.

TARY2. Francuskie Zgromadzenie Narodowe wypowie
działo się przeciwko remilitaryzacji odwetowych Niemiec 
zachodnich i przeciwko utworzeniu t. zw. „unii zachodnio 
europejskiej".

Komunikat komitetu obchodu
10 rocznicy układu 

radziecko - francuskiego

Dyskusja na
I sesji parlamentu 
Chin Ludowych

PEKIN, 21 bm. rozpoczęła się 
pierwsza sesja Ogólnochińskie- 
go Końiitetu Ludowej Politycz
nej Rady Konsultatywnej dru
giej kadencji.

23 bm. uczestnicy sesji przy
stąpili do dyskusji nad refera
tami Czou En-laia, Cze Szu-tun- 
ga i Czang Po-czuma. W prze
mówieniach swych członkowie 
Komitetu zaaprobowali referaty 
i wyrazili nieugiętą wolę naro
du chińskiego wyzwolenia Tai- 
wanu.



Z polityką uzbrajania Niemiec zach. - z polityką wskrzeszania 
hitlerowskiego Wehrmachtu naród francuski nigdy się nie pogodzi

Francuskie „NIE!”
Echa uchwały francuskiego Zgromadzenia 

Narodowego odrzucającej układ 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec zachodnichA więc, mimo wysiłków, nadludzkich wy

siłków premiera Hepdea-France‘a większość 
francuskiego parlamentu, którą w sierpniu 
odrzuciła układy o EWO, obecnie odrzuciła 
główne postanowienie układów paryskich do
tyczące remilitaryzacji Niemiec zachodnich. 
Wśród zwolenników hitlerowskiego Wehr
machtu — tych z Waszyngtonu, Londynu i Pa
rysa — oraz w państwie Adenauera powstał 
prągrdziwy popłoch. Wydawało im się, że 
wszystko było przygotowane jak najlepiej, te 
gorączkowy pospiech zaskoczył opinię publicz
ka i pozwoli typa razem doprowadzić do koń
ca pian z4rady bezpieczeństwa narodu fran
cuskiego. No i nastąpiło potknięcie przy 
pierprszyrp jut artykule projektu ustawy. Co 
mianowicie się zdarzyło?

Czytelnicy przypominają sobie niewątpli
wie, że po upadku projektu o tzw- armii euro
pejskie/, wskrzesiciele militaryzmu niemiec
kiego wymyślili nowy sposób. Mianowicie 
brytyjski minister spraw zagranicznych, Eden, 
wygrzebał z archiwów tzw. pakt brukselski, 
który państwa zachodnio-europejskie zawarły 
w celu zabezpieczenia przed groźbą odrodze
nia militaryzmu niemieckiego. Pakt ten otrze
pano z kurzu i uchwalono dodatkowe proto
kóły rozszerzające pakt przez włączenie doń 
Niemiec zachodnich oraz Włoch i utworzenie 
w ten sposób „unii zachodnio-europejskiej*’. 
Innymi s|owy postanowiono pakt mający za
bezpieczyć przed odrodzeniem militaryzmu 
niemieckiego wykorzystać do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego.

Otóż zarówno te protokóły, jak również 
protokóły dotyczące utworzenia armii zaclio- 
dnio-nicmieckiej zostały przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe odrzucone. Fakt ten, 
jak stwierdza korespondent agencji United 
Press, „wywołał przygnębienie w amerykań
skich kołach politycznych". Sekretarz prezy
denta Eisenhowera do spraw prasowych, 
H.-iggerty, podkreślił, że „prezydent uważa 
niepojnyślne wyniki głosowania we francu
skim Zgromadzeniu Narodowym za akt nie
zwykle poważny". W sobotę amerykański se
kretarz stanu, Dulles, kilkakrotnie rozmawiał 
przez telefon z Eisenhowerem, który spędza 
świętą na wsi. Jcmątem rozmów, jak plsze 
korespondent agencji Associated Press, była 
„napięta sytuacja we Francji". Jednym sło
wem konsternacja na całego.

Czy oznacza to, io sprawa jest ostatecznie 
zakończona, że pian wskrzeszenia Wehr
machtu ostatecznie odrzucony? Nic, walka 
trwa nadal. Premier Mendes-Francc zażądał 
powtórnego głosowania, zapowiadając, że 
powtórne odrzucenie tych protokółów będzie 
równoznaczne z jego dymisją. •

Glosowanie to odbędzie się dziś, w ponie

działek o godzinie 15. Czas dzielący odrzucenie 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich od po
wtórnego głosowania Jest gorączkowo wyko
rzystywany przez wskrzesicieli Wehrmachtu. 
Znów, jak tylekroć w ciągu lat powojennych 
poszły w ruch wszelakiego rodzaju naciski. 
Waszyngton i Londyn grożą, że „remiiitaryza- 
cja Niemiec zachodnich zostanie przeprowa
dzona niezależnie od stanowiska Francji i od 
woli parlamentu franouskiego". Są to przy
słowiowe „strachy na Ląchy", rzecz bowiem 
w tym, że sprzeciw Francji musiałby dopro
wadzić do rozbicia paktu atlantyckiego, a de 
tego przecież za żadną cenę Amerykanie nić 
cłicieliby dopuścić. Dlatego też Amerykanie 
usiłują inną jeszcze groźbą zastraszyć depu
towanych francuskich. Mianowicie zapowig- 
daja, że wezmą Francję w kleszcze, że rząd 
L'SA będzie zbroił frankistowską Hiszpanię. 
„Jeśli parlament francuski ostatecznie odrzu
ci układy paryskie — pisze korespondent 
United Press — wówczas Waszyngton nawlą- 
ge rozmowy z Hiszpanią dla rozpatrzenia roz
maitych problemów militarnych".

Jak z tego widać, Francja znalazła się 
znów pod koncentrycznym atakiem. Czy mu 
sic oprze? Oto pytanie, które stawiają sobie 
miliony łudzi na całym świecie. Odpowiedź 
na to pytanie da nam dzisiejsze głosowanie 
Naród francuski zdaje sobie sprawę ze zgub
nych następstw remilitaryzacji Niemiec za
chodnich. Dal tego dowody potężnym oporem 
przeciwko planom rządu Lanieia i rządu Men- 
dc6-France‘a. Oporem, który dwukrotnie w 
ciągu kilku miesięcy doprowadził do odrzuce
nia przez parlament układów zagrażających 
pokojowi i bezpieczeństwu narodów europej
skich. Jak podkreśla burżuazyjny dzjenpik 
francuski „Monde", „mimo wszystko fakt po- 
zostaje faktem, że w ciągu czterech miesięcy 
Zgromadzenie Narodowe po raz drugi potę
piło politykę uzbrajania Niemiec,,."

Z polityką uzbrajania Niemiec zachodnich, 
z polityką wskrzeszania hitlerowskiego Wehr
machtu naród francuski nigdy się nie pogo
dzi, Nip pogodzi się żaden naród europejski, 
który dotkliwie odczuł bestialstwa, jakie nio
są z sobą uzbrojone kohorty pruskie.

W dniu dzisiejszym, kiedy to w parlamen
cie francuskim decydują się losy ratyfikacji 
układów paryskich, naród polski, jak wszyst
kie narody europejskie jest sercem z naro
dem francuskim- < -tłmio'

„Franpia walcząca o pokój — czytamy W.U- 
ścio Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju do 
francuskich obrońców pokoju — liczyć może 
na aktywną solidarność i poparcie pokój mi
łujących narodów Europy i wszystkich sil po
kojowych świata".

K. G-„Skoro uzbroicie już Niemcy — nie zdołacie ich rozbroić”
PARYŻ. Dnia 23 bm. na po

siedzeniu popołudniowym fran
cuskiego Zgromadzenia Narado 
wego debatującego nad układa 
mi paryskimi Edouard Herriot, 
honorowy przewodniczący Zgro 
wadzenia, wygłosił następujące 
przemówienie:

Nie będę mógł glosować za 
układami, które nam przedsta
wiono — rozpoczął awe Przęnąó 
wienję pernot. Problemy wy
sunięte przez układy paryskie 
wywołały w moim sumieniu, 
jak samo jak niewątpliwie w 
sumieniu wie|u kolegów, pęważ 
ne skrupuły, których nic nie 
gdglało usunąć.

pryede wszystkim układy pa 
ryskie sprawiają, że tracimy kd 
rzyści wypływające z innych 
układów międzynarodowych, 
jak poczdarąski. Jeśli chodzi o 
Niemcy, wielu z nąs żywi te 
Siirpe ączucia co ja. W tym są
siadującym z nami kraju widzi, 
my dwa wielkie dzielące go 
prądy, między którymi zącho- 
dzl gwałtowny konflikt. Są tąm 
ludzie, którzy chcą wskrzesić 
Njeąicy militarystyczne, Niem
cy totalnej wojny. Wzdragam 
się przed obdarzeniem 'Ich przy 
jaźnią, ponieważ nie mogę za
pomnieć o tylu naszych, poleg
łych z ich winy, braciach.

Z drugiej strony są inne Niem 
cv, które próbują wyzwolić 
się. Są to mipd^i ludzie, związ
kowcy, socjaliści, kościoły pro
testanckie. Jąko Francuz i jako 
republikanin uważam za rzecz 
paradoksalną, by Francuzi mieli 
przyjść z pomocą reakcyjnym 
Njpmcom.

Dalej Herriot stwierdził, te 
do odmownego stanowiska wo- 
bnc układów paryskich skłania 
no również fakt, że problem 
Zagłębią Saary nie został ure- 
fulowąny.

W wyniku układów paryskich 
t- pświadczył następnie mówcę

Przemówienie
E. HERRIOTA 
we francuskim 

Zgromadzeniu Narodowym

— wkraczamy na drogę nad
miernych zbrojeń. Rozpoczyna
my znów złowieszczy wyścig co 
raz większych ciężarów mili
tarnych w chwili, gdy możemy 
spodziewać sie zmniejszenia 
tych obciążeń obarczających na 
rody.

Herriot zwrócił z kolei uwa
gę na z|udny charakter „kon
troli" nad zbrojeniami zręmili- 
taryzowanych Niemiec. Zacho
wałem — tpówi Herriot — 
sgrutne wspomnienia o próbach

Nacisk USA na Francję przybiera niebywale formy
NOWY JORK. Prasa amery

kańska uczestniczy aktywnie 
w kampanii szantażu i nąpl- 
sku, rozpętanej przez departa
ment stanu przeciwko Fran
cji. Celem tej kampanii jest 
zmuszenie deputowanych fran 
cuskich do zmiany swej włas
nej decyzji i do wyrażenia 
zgody na ratyfikację układów 
paryskich przewidujących re- 
militaryzację Niemiec zachod
nich.

„New York Times" z 26 gru
dnia wyrażą się w obelżywy 
sposób o parlamencie francu
skim, twierdząc, że uchwała 
powzięta w nocy z 23 ną 24 
bm. dogodzi, iż francuskie 
Zgromadzenie Narodowo „jest 
najbardziej nieodpowiedzial
nym parlamentem". Uchwałę 
francuskiego ^gromadzenia 
Narodowego, odrzucającą re- 
militaryzację Niemiec zachod
nich, dziennik określa jako 

kontroli podjętych po wojnie w 
1914 — 1918 roku. Układy pa- 
ryskię przywracają nie tylko 
armię i policję, lecz także gęsta 
po, której działalność tak boleś 
nie odczuliśmy.

Skoro uzbroicie już Niemcy 
— nic zdołacie ich rozbroić.

Kończąc swe przemówienie 
Herriot zwrócił się do Stanów 
Zjedąoczonych. „Traktując 
Francję tak Jak dzjsląj — mó- 
wil — Stany Zjednoczone nie 
spełniają dobrego uczynku. Na
si przyjaciele amerykańscy po
winni pamiętać, że Francja na
leżała do głównych ofiar mili- 
JgiYZmu niemieckiego, że miała 
licznych męczenników i zasłu
guje ną jak największe wzglą
dy".

„wybryk** i jako skutek „ln» 
tryg i lekkomyślności".

Komentator agencji amery
kańskiej Associated Press poi 
daje, iż Dulles wątpi obecnie 
czy „Francja może podejmo
wać decyzje, jakich sję wyma
ga od wielkiego mocąrstwą.J*

Prasa amerykańska ujaw
nia, że w kierowanej przez 
Waszyngton kampanii nacisku 
na Francję — wyznaczono 
Londynowi rolę bezpośrednie
go wykonawcy. W związku z 
tym brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłosiło 
jak wiadomo —, deklarację zą 
wierającą zapowiedź, że remi- 
litąyyzacja Niemiec zachod
nich zostanie przeprowadzoną 
nawet bez zgody Francji. 
Treść tej deklaracji została u- 
zgodniona między Waszyngto 
nem a Londynem.

MOSKWA. Agencja TĄSS 
donosi a Belgradu, że paryski 

PRASA FRANCUSKA O WY.| 
MRACH GŁOSOWANIA W 
ZGROMADZENIU NARODO
WYM.

PĄBYZ. Dzienniki paryskie 
omawiają szeroko debatę w 
Zgromadzeniu Narodowym: 
nad ratyfikacją układów pary
skich i wyniki głosowania w 
dniu 24 grudnia. Podkreślają i 
one. że mimo wysiłków rządu 
Mendes-Franjce‘a, większość 
deputowanych odrzuciła kon
cepcje uzbrojenia Niemiec za
chodnich. Dzienniki zwracają 
uwagę. że Mendes-Franee nie 
spodziewał się takich wyni
ków głosowania nad pierw
szym 1 zasadniczym artyku
łem układów paryskich, oraz 
zaznaczają, że wyniki te wy
wołały prawdziwe zamiesza
nie w obozie zwolenników 
tych układów-
PRASA AMERYKAŃSKA O 
WYNIKACH GŁOSOWANIA 
WE FRANCUSKIM ZGROMA
DZENIU NARODOWYM.

NOWY JORK. Waszyngtoń
ski korespondent agencji Uni
ted Press Galbrajth podkreśla, 
że odrzucenie przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe pro
jektu utworzenia „unii za
chodnio-europejskiej" i ponow 
nego uzbrojenia Niemiec „wy
wołało przygnębienie w ame
rykańskich kołach politycz
nych".

ECHA W LONDYNIE — 
OŚWIADCZENIE BRYTYJ
SKIEGO MINISTERSTWA 
SFBAW ZAGRANICZNYCH.

LZJNDYN. Agencja Reutera 
podaje, że uchwała francuskie 
go Zgromadzenia Narodowego 
wywołała wstrząs w kołach 
rządzących Wielkiej Brytanij. 
Dnia 24 bm. minister spraw 
zagranicznych Eden odbył 
6-godzinną naradę z niektóry
mi członkami rządu oraz ze 
swymi najbliższymi wgyćłprp 
cowhikarńi. Rozmawiał on 
również dwukrotńie przez te
lefon z sekretarzem stanu 
USA Dullesem.

Następnie brytyjskie mini
sterstwo spraw zagranicz
nych ogłosiło deklarację, któ
ra zawiera ostre pogróżki pod 
adresem Franci).

ECHA W BONN
BERLIN. Z Bcnn donoszą, 

że w piątek w południe Ąde- 
nąuer wezwrł swych najbliż
szych doradców na konferen
cję, by omówić skutki decyzji 
parlamentu francuskiego. Boń 
ski korespondent agencji Uni
ted Press podaje, że wiado
mości, Jakie nadeszły 7i Pary
ża, „spowodowały kociokwik 
w kołach adenauerowskich i 
zepsuły nastroje świąteczne w 
Bonn, gdzie spodziewano się. 
że francuskie Zgromadzenie 
Narodowe dokona w nocy z 
23 na 24 ratyfikacji układów 
paryskich'*. Agencja ta stwier 
dza następnie, że wvniki d ba 
ty we francuskim Zgromadzę 
niu Narodowym „usztywnia
ły stanowisko przeciwników 
Adenauera w Bundestagu".

DALSZA PRESJA USA
NOWY JORK. Amerykań

skie agencję prasowe donoszą, 
że rząd USA solidaryzuje się 
z oświadczeniem brytyjskiego 

korespondent jugosłowiańskie 
go dziennika „Politiką" refe
rując przebieg historycznego 
posiedzenia Zgromadzenia Na 
rodowego podkreśla, iż wynik 
piątkowego głosowania był 
wielka niespodzianką dla zwo 
lenników remilitaryzacji Nie
miec zachodnieh. Korespon
dent pisze m, in.:

„Mimo, że parlament fran
cuski nie wypowiedział jesz
cze ostatniego słowa, a pre
mier Mendes-Frąncę żąda no 
wego czytania projektu usta
wy w sprawie układów pary
skich, niemniej jednak piąt
kowe glosowanie oznacza cięż 
ki cip? dla unii zachodnio
europejskiej, a szczególnie 
dla Mendes-France*a. Głoso
wanie to jest w istocie rzeczy 
potępieniem zbrojeń Niemiec 
zachodnich, podobnie jak mia 
łg to miejsce z „europejską 
wspólnotą obronną",

ministerstwa spraw zagranic? 
nych. Komeniator tel agencji 
wyjaśnia, ie departament sta 
pu oficjalnie nie ogłosił swej 
własnej deklaracji w sprawie 
rezultatów głosowania we 
francuskim Zgromadzeniu Na
rodowym, ponieważ........ehce
uniknąć jakiegokolwiek pozo
ru ingerencji do spraw euro
pejskich'*.

Agencja United Press dowia 
duje się, że do środków pres|i 
na Francję należy nie tylko 
zapowie iż ramilitaryzącji Nie 
mieć zachodnich niezależnie

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
odrzuca projekt układu 

o remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
i utworzeniu „unii 

zachodnio-europejskiej44
(Dokończenie z 1 str.)

Następnie deputowany gaulli 
stowski Seynat uzasadniał 
wniosek o odroczenie ratyfi
kacji układów paryskich do 
czasu przeprowadzenia refe
rendum ogólnonarodowego w 
sprawie stosunku Francuzów 
do remilitaryzacji Niemiec. 
Jednakże przewodniczący ko
misji spraw zagranicznych Da 
niel Mayer wystąpił przeciwr 
ko temu wnioskowi i deputo
wany Seynat wycofał go.

Z kolei deputowany Badie 
motywował swój wniosek o od 
roczenie ratyfikacji układów 
paryskich do czasu wyjaśnie
nia rozbieżności między Bonn 
a Paryżem w sprawie interpre 
tacji układu o Zagłębiu Saa
ry. Jak już donosiliśmy, Zgro 
madzenie Narodowe odrzuciło 
wniosek deputowanego Badie 
430 głosami przeciwko 181.

Około godziny 1 w nocy 
z 23 na 24 grudnia wznowio
na została dyskusja. Przema
wiali deputowani Rosenblatt 
(komunista), Bonnefous (gaulli 
sta), deputowani z obszarów 
zamorskich Dicko i Ranaivo 
oraz inni. Wielu z tych mów
ców poddało krytyce układy 
paryskie.

Po zakończeniu dyskusji o- 
gólnej obrady znów przerwa
no. Posiedzenie wznowiono 
o godzinie 4 min. 15, by przy
stąpić do głosowania nad po
szczególnymi artykułami usta 
wy ratyfikacyjnej.

W imieniu grupy KRP de
putowany Francis De Men- 
thon zakomunikował, że gru
pa ta, liczącą 85 deputowa
nych, głosować będzie prze
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i przeciw przy
stąpieniu ich do paktu atlan
tyckiego. Umotywował on to 
stanowisko okolicznością, te 
MRF zgadza się na remilita- 
ryzację Niemiec zachodnich w 
ramach „armii europejskiej" 
a nie w spogób przewidziany 
układami paryskimi.

Premier Mendes-France w 
dramatycznym apelu ponow
nie wezwał większość Zgroma 
dzenia, by ratyfikowała ukła
dy paryskie.

Rozpoczęło się głosowa
nie. Pod głosowanie pod
dano najpierw pierwszy ar
tykuł projektu ustawy, zgod
nie z którym prezydentowi 
republiki zezwala się na ra
tyfikowanie dodatkowego pro 
tokółu do paktu brukselskie
go (czyli protokółu rozszerza
jącego pakt brukselski przez 
włączenie doń Niemiec zachód 
njch i Włoch oraz przewidu
jącego utworzenie w ten spo
sób „unii zachodnio-europej
skiej", jak również protokó
łów o utworzeniu armii za- 
chodnio-niemieckiej o siłach 
zbrojnych krajów „unii ąa- 
chodnio-europejskiej", o kon
troli nad zbrojeniami i o u- 
tworzeniu europejskiej puli 
zbrojeniowej*'. Innymi słowy, 
artykuł ten zawiera zasadni
cze postanowienia układów pa 
ryskich, przewidujące uzbro
jenie odwetowych Niemiec za 
chodnich 1 włączenie Ich do 

od stanowiska Francji, lecz 
także plan zwiększenia sił 
zbrojnych Hiszpanii. „Rząd 
USA — stwierdza UP — zwró 
ci wjększ.ą uwagę na rolę Hi
szpanii i na znaczenie hiszpań 
skich sił zbrojnych. Jeśli par
lament francuski ostatecznie 
odrzuci układy paryskie, wów 
czas Waszyngton nawiąże no
we rozmowy z Hiszpanią dla 
rozpatrzenia rozmaitych pro
blemów militarnych. Dulles w 
najbliższych dniach spotka się 
z ambasadorem hiszpańskim 
w Waszyngtonie.

zowego agresywnego ugrupo
wania militarnego.

Artykuł ten został odrzuco
ny prąez francuskie Zgroma
dzenie Nąrodowe 230 głosami 
przeciwko 259.

O godzinie 5,80 Mendes- 
France, wstrząśnięty tym wy 
niklem, oświadczył, że obe
cnie wiąże z odrzuconym 
przez parlament artykułem 1 
kwestię zaufania, wobec cze 
go domaga się ponownego gło 
sowania nad tym artykułem 
wraz z kwestią zaufania dla 
rządu. Jednocześnie premier 
postawił kwestię zaufania w 
związku z dwoma następnymi 
artykułami projektu ustawy: 
o włączeniu Niemiec zachod
nich do paktu atlantyckiego 
i o „zakończeniu reżimu oku 
pacyjnego*' w Niemczech za
chodnich.

Po godzinnej przerwie posie 
dzenle otwarto znów o godzi
nie 7 rano. Mendes-France 
natychmiast zakomunikował, 
że stawia kwestię zaufania 
jeszcze w następujących 
trzech sprawach domagając 
się:

1) uchwalenia wniosku de
putowanego Palewskiego, prze 
widującego, że wymiana do
kumentów ratyfikacyjnych do 
konana zostanie jednocześnie 
w odniesieniu do wszystkich 
części składowych układów pa 
ryskich;

2) odrzucenia wniosku Mepu 
towanego Palewskiego o odro
czeniu wykonania układów pa 
ryskich do dnia 1 grudnia 
1955 roku;

3) odrzucenia wniosku depu 
towanego Lcustanau-Lacau, 
by układy paryskie weszły w 
życie dopiero po podpisaniu 
przez uczestniczące kraje do
datkowego protokółu w spra
wie ścisłego wykonania tych 
układów.

W ten sposób premier Men
des-France postawił kwestię 
zaufania w pięciu sprawach.

Następnie rozpoczęło się gło 
sowanie nad sprawozdaniem 
deputowanego Isorni o „za
kończeniu reżimu okupacyjne 
gó" w Niemczech zachodnich 
i o wyprowadzeniu odpowied
nich zmian do tzw. „układu 
ogólnego". Wniosek ten prze 
widuje przebywanie wojsk 
francuskich wraz z Innymi 
wojskami okupacyjnymi na te 
renie Niemiec zachodnich. Ca 
łość tego sprawozdania wy
powiadającego się za przyję
ciem odnośnych postanowień 
układów paryskich została za
twierdzona 380 głosami prze
ciwko 189.

Zgromadzenie Narodowe za- 
anrobowąło również sprawo
zdanie deputowanego Ven- 
droux o ratyfikacji układu 
między Paryżem a Bonn w 
sprawie Zagłębią Saary. Za 
ratyfikacją tego układu gloso 
wało 368 deputowanych, a 
przeciwko 145. Posiedzenie 
zamknięto o godzinie 7.55 cza
su warszawskiego.

Następne posiedzenie Zgro
madzenia Narodowego wyzna 
czono na poniedziałek 37 bm. 
o godzinie 15,



Rozmowa N. S. Chruszczowa z angielskim uczonym 
i działaczem społecznym Johnem Bernalem

MOSKWA. Agencja TASS podaje:
Dnia 25 września 1954 roku N. S. Chruszczów przyjął 

angielskiego uczonego i działacza społecznego, laureata 
Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie 
pokoju między narodami", prof. Johna Bernala.

W tych dniach prof. Bernat opublikował w dzienniku 
„Times" wyjątki z rozmowy z N. S. Chruszczowem. 
Podajemy pełny tekst tej rozmowy.

PYTANIE. Nowa polityka 
Związku Radzieckiego w dzie 
dżinie rolnictwa wywołała za 
granicą wiele różnych komen 
tarzy. Polityka ta jest często 
przedstawiana jako wyraz no 
wego kryzysu w rolnictwie i 
jako fiasko systemu kolekty
wizacji. Olbrzymia uwaga po 
święcona rolnictwu, liczne no
we zarządzenia, a nawet sama 
wystawa rolnicza — wszyst
ko to przytaczane jest jako 
potwierdzenie takiego punktu 
widzenia. Między innymi za 
dowód powagi sytuacji uważa 
ne jest szybkie tempo zagospo 
darowywania ziem nowych 
na Syberii i w Kazachstanie. 
Właśnie dlatego chciałbym, 
aby pan, ponieważ pan jest 
w znacznej mierze odpowie
dzialnym za nowy kurs, wy
jaśnił podstawowe względy 
polityczne, jakimi kierowano 
się w tej kwestii.

ODPOWIEDZ. Czytał pan 
niewątpliwie ogłoszone w 
prasie materiały dotyczące 
posiedzeń plenarnych Ko
mitetu Centralnego KPZR, 
poświęconych problemom 
dalszego rozwoju rolnictwa 
w ZSRR. Uchwały te spot
kały się za granicą z szero
kim oddźwiękiem. Wrogo
wie Związku Radzieckiego 
usiłują wykorzystać naszą 
krytykę niedociągnięć w 
dziedzinie rolnictwa dla 
własnych celów i nadać tej 
krytyce wygodny dla siebie 
sens.

Rzeczywiście ostro kryty
kujemy nasze niedociągnię
cia w rolnictwie. Jednak
że nie jest to samobiczowa- 
nie, które wynikałoby z ja
kiegoś chorobliwego poczu
cia skruchy. Krytykujemy, 
ponieważ surowa krytyka 
pomaga wszystkim naszym 
pracownikom głębiej zrozu
mieć i uświadomić sobie na 
sze słabe strony, aby lepiej 
pracować i szybciej usunąć 
niedociągnięcia.

Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, ople 
rając sie na sukcesach w 
dziedzinie uprzemysłowie
nia kraju, wysunęła zada
nie osiągnięcia w ciągu 2—3 
lat, radykalnego wzrostu 
produkcji artykułów po
wszechnego użytku. Jasne 
jest, że aby zwiększyć pro
dukcję artykułów powszech 
nego użytku, trzeba w szyb
szym tempie rozwijać rolni
ctwo, a zwłaszcza znacznie 
zwiększyć produkcję zbóż.

Za granicą mówiono wie
le o pozornej sprzeczno
ści między oświadczeniami 
J. W. Stalina na XVIII 
Zjeżdzie Partii i G. M. 
Malenkowa na XIX Zjeż
dzie Partii, że problem zbo 
żowy w naszym kraju jest 
rozwiązany, a uchwałami o- 
statnlch posiedzeń plenar
nych KC KPZR, które pod
kreślają konieczność zwięk
szenia produkcji zbóż o- 
raz rozszerzenia obszarów 
zasiewów zbóż przez zago
spodarowanie ziem nie u- 
prawianych. W istocie rze
czy nie ma tu sprzeczności. 
J. W. Stalin i G. M. 
Malenkow mieli rację, mó
wiąc, że mamy dostateczna 
ilość zboża. abv zaopatrzyć 
w chleb cała ludność. Kraj 
nasz zaspokajał swe potrze
by w zakresie zboża. Dziś 
również mamy S° P"d do
statkiem, mamy *cż niezbęd 
ne rezerwy. N’le Ram.vni 
jednak chlebem człowiek ty 
je. Właśnie inne potrzeby 
człowieka wymagają pośred 
nlo zwiększenia produkcji 
zbóż.

Rozwój Związku Ra<Jiiec- 
kiego, wzmocnienia się go
spodarki kraju i osiągnięcia 

na tej podstawie poprawy 
sytuacji mas pracujących 
w ostatnich kilku latach — 
spowodowały, że wzrósł w 
znacznym stopniu popyt na 
rozmaite artykuły, których 
poprzednio nie mieliśmy 
pod dostatkiem. Co roku 
obniżamy ceny towarów i w 
związku z tym podnosi się 
realna wartość plac robot
niczych i urzędniczych, 
zwiększa się zdolność na
bywcza ludności. Jest rze
czą zrozumiałą, że jednoczę 
śnie zmniejsza się popyt na 
artykuły gorszego gatunku 
i przeciwnie, znacznie wzra 
sta popyt na artykuły wyż
szego gatunku. Coraz wię
cej ludzi żąda w sklepach 
artykułów delikatesowych. 
Po wojnie, gdy ceny były 
wysokie, wydawało się, że 
zaopatrzenie ludności w ar
tykuły powszechnego użyt
ku jest zadowalające. Dziś, 
gdy po kilku latach ceny są 
znacznie niższe, daje się 
zaobserwować pewien brak 
poszczególnych artykułów, 
mimo że produkcja wszyst
kich tych rodzajów towa
rów w rzeczywistości znacz
nie wzrosła.

Popyt na artykuły wyż
szej jakości daje się zaobser 
wować wśród szerokich kół 
ludności. Zadanie nasze po 
lega na tym, aby popyt ten 
zaspokoić.

W warunkach kapitali
zmu, w sytuacji, gdy nastę 
puje wzrost popytu i gdy 
popyt przewyższa podaż, po 
wstałyby ogromne możliwo
ści osiągnięcia zysków. U 
nas jednak sprawa przedsta 
wia się inaczej. Droga so
cjalizmu polega na rozwo
ju produkcji i prowadzeniu 
polityki stałego obniżania 
cen. I pod tym właśnie ką
tem widzenia powinniśmy 
rozpatrywać pozorny brak 
zboża. Nie może tu być mo 
wy o kryzysie. Sytuacja na 
sza nie jest gorsza, lecz lep 
sza niż kiedykolwiek przed
tem. Sprawa polega na 
tym, że w wyższym sta
dium naszego rozwoju zna
cznie wzrasta popyt na ar
tykuły powszechnego użyt
ku.

Partia nasza konsekwent
nie i wytrwale prowadzi po 
litykę wszechstronnego roz
szerzania produkcji artyku
łów powszechnego użytku 
i maksymalnego zaspokaja
nia wzrastających potrzeb 
mas pracujących. Aby pod 
nieść poziom produkcji ar
tykułów powszechnego użyt 
ku, trzeba podnieść poziom 
produkcji zboża, ponieważ 
zboże stanowi podstawę 
wszystkich innych artyku
łów spożywczych, a nawet 
więcej — podstawę produk
cji wielu artykułów po
wszechnego użytku. Aby u- 
zyskać więcej zboża, posta
nowiono wykorzystać ziemie 
nie uprawiane Kazachstanu 
i Syberii — szerokie, żyzne 
równiny nadające się do u- 
prawy zbóż.

Nowe ziemie dają nam 
najtańsze zboże. Nie upra
wiane dotychczas a zagospo 
darowywane obecnie grun
ty stanowią równinę ciągną 
cą się nieprzerwanie na 
przestrzeni wielu mil. Mówi 
się zresztą bez wielkiej prze 
sady, że rolnik zaczyna tam 
bruzdę po śniadaniu, spoży
wa obiad przy zakręcie i 
wraca dopiero na kolację. 
Koszty własne produkcji 
zboża są tam minimalne i 
dlatego opłaca się nam uprą 
wiać zboże na tych obsza
rach.

Za dwa lata problem ten 
będzie rozwiązany. Począt
kowo projektowaliśmy za
gospodarowanie 13 milionów 

hektarów ziem nowych. 
Plan ten jest pomyślnie rea 
lizowany: w roku 1954 obsia 
no przeszło 3,5 miliona hek
tarów ziem nowych, a łącz
nie zaorano pod zbiory przy 
szłego roku 17 milionów 
hektarów. Komitet Central
ny KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR zrewidowały pierwot 
ne plany i biorąc pod uwagę 
istniejące możliwości posta
nowiły, że w roku 1956 are
ał zasiewów na ziemiach nie 
uprawianych obejmie 28 — 
30 milionów hektarów. Jeśli 
się uzyska chociażby 10 
kwintali z hektara, wyniesie 
to w przybliżeniu 350 milio
nów kwintali, czyli 1.800 mi 
lionów pudów zboża. Jest to 
minimum, ponieważ plony 
zbierane na tych gruntach 
przewyższają często trzy
krotnie tę wydajność z hek
tara.

Po zagospodarowaniu ziem 
nowych kraj nasz uzyska 
ilość zboża wystarczającą 
do zaspokojenia wszystkich 
potrzeb ludności, jak rów
nież do rozwoju hodowli, do 
eksportu i stworzenia nie
zbędnych rezerw. Będziemy 
mogli w większym stopniu 
pomagać krajom zaprzyja
źnionym, jak np. Czecho
słowacji i Niemieckiej Re
publice Demokratycznej, któ 
re nie mogą u siebie produ 
kować dostatecznej ilości 
zboża; Rumunii, Węgrom 1 
Bułgarii, które w latach nie 
urodzaju nie mogą w pełni 
zaspokoić swych potrzeb.

Mając więcej zboża bę
dziemy mogli także w więk 
szym stopniu używać go na 
paszę, co umożliwi zwięk
szenie pogłowia trzody chle 
wnej 1 innych zwierząt go
spodarskich i polepszenie tu 
czu zwierząt oraz da moż
ność przekształcenia w ten 
sposób zboża w mięso. Jest 
takie przysłowie ukraiń
skie: „Nie ma na świecie 
smaczniejszego drobiu niż 
wieprzowa kiełbasa".

Zwiększając produkcję zbo 
ża, chcemy mieć więcej ta
kiego „drobiu". Zagospoda
rowanie ziem nowych da 
nam możność zwiększenia pro 
dukcjl pasz. Będziemy mo
gli przeznaczyć więcej grun 
tćw pod uprawę roślin pa
stewnych. Pozwoli to zwięk 
szyć mleczność krów oraz 
pogłowia owiec 1 produkcję 
wełny.

Poza tym zwiększenie pro 
dukcjl zboża na ziemiach 
nowych da możność zwolnię 
nia części ziem zajętej pod 
uprawę zboża w innych o- 
kręgach kraju i przeznacze
nia ich pod uprawę innych 
ważnych roślin.

Potrzeba nam obecnie, jak 
już mówiłem, oprócz zboża 
wielu innych produktów, 
które będziemy mogli uzys
kać dzięki zwiększeniu ob
szaru zasiewu innych roślin 
na gruntach już zagospoda
rowanych.

Weźmy na przykład cu
kier. Potrzeba nam więcej 
cukru i będziemy mogli go 
uzyskać, gdy przeznaczymy 
około 300 tysięcy hektarów 
gruntów pod uprawę bura
ka cukrowego na Ukrainie 
— oprócz ziem, na których 
się już uprawia buraki cu
krowe. Podobnie przedsta
wia się sprawa z bawełną, 
warzywami i innymi rośli
nami, które wymagają wię
cej wody 1 staranniejszej 
uprawy. Obecnie, obszary 
zasiewów roślin przemysło
wych mnżna hedzie zwięk
szyć kosztem pewnego 
zmniejszenia zasiewów ro
ślin zbożowych w okręgach 
bardziej zaludnionych.

Tak wiec, zadanie polega 
na tvm, aby wykorzystać no 
we zapasy zboża w c*lo po
prawy zaopatrzenia ludnoś
ci w artykuły żywnościowe.

Może pan oczywiście za. 
dać pytanie: jeśli zawsze po 
siadaliśmy wszystkie te bo
gactwa, tj. ziemie nie uprą, 
wlane, to dlaczego nie pomv 
tleliśmy o nich wcześniej? 
Lud myślał o nich już od 
dawna, jeszcze przed rewolu 
cją. Nawet carowie zamie
rzali wykorzystać tę prze- 
piękna ziemię. Ale przekra

czało to Ich siły. Przekra
czało to także nasze siły w 
ciągu pierwszych dziesięclo 
leci władzy radzieckiej, gdy 
nie mieliśmy jeszcze dosta
tecznie rozwiniętego prze
mysłu budowy maszyn rol
niczych. Powierzchnia ziem 
nowych, która będzie z»- 
orana w ciągu dwóch lat do 
równa obszarowi zasiewów 
Ukrainy i będzie półtora ra 
za większa niż areał zasie
wów zbóż na Ukrainie. Do 
zagospodarowania tych ziem 
trzeba byłoby kilkudziesię
ciu milionów chłopów, ale 
przecież nie było tak ogrom 
nej ilości rąk do pracy.

Dopiero teraz, gdy wyrósł 
przemysł socjalistyczny, 
gdy radziecki przemysł bu
dowy maszyn osiągnął swó| 
obecny poziom, możliwe sta 
ło się zagospodarowanie 
tak olbrzymich obszarów 
przy pomocy stesunkowo 
nieznacznej liczby ludzi. W 
1955 roku przy zagospodaro
wywaniu ziem nowych bę
dzie pracowało 120 tysięcy 
traktorów (w przeliczeniu 
na traktory o mocy 15 KM), 
10 tys. kombajnów i wiele 
innych maszyn rolniczych. 
Należy zaznaczyć, że maszy 
ny t» zostały przeznaczone 
na ten cel bez zwiększenia 
planu budowy maszyn rolni 
czych. Gdy podejmowano de 
cyzje dotyczące tego planu, 
z-apelowaliśmy do ochotni
ków: do zagospodarowania 
ziem nowych trzeba było 
tylko kilkadziesiąt tysiee - 
l«dzi, lecz na apel nartfi zgło 
siło sie od razu znacznie wlę 
cej ludzi niż mogliśmy za
trudnić. Mamy więc maszy
ny i ludzi. 1 nic nie może 
przeszkodzi* nam uzyskać 
tyle zboża, Ile pragniemy.

Nie zapomnieliśmy także 
o naszych dobrze zag^snoda 
rowanych obszarach. Zwie
dzał pan przecież wystawę 
rolniczą, która została zor
ganizowana nie w celach 
rozrywkowych. Wystawa 
ta obrazule osiamięrta naj- 
l-ns-yrh kołchozów każdego 
obwodu.

Chłopi przyjeżdżają, za
poznają się z tymi osiągnię
ciami • dochodzą do wnio
sku. że sami także mogą 
uzyskać podobne rezultaty. 
Zadania nasze polega na 
tym, aby wszechstronnie u- 
macniać kołchozy jako nie
wzruszoną podstawę socjali
stycznego rolnictwa. Chce
my podnieść przeciętne koł
chozy do poziomu kołcho
zów przodujących. Wystawa 
jest prawdziwym uniwersy
tetem ludowym.

PYTANIE: Jedną z cech cha 
rakterystycznych wystawy jest 
okoliczność, żo wiele uwagi 
poświęcono tam rozwojowi e- 
lektrownf wiejskich. Elektrow 
nie te są stosunkowo niewiel
kie i — jak mi się wydaje — 
nieekonomiczne, ponieważ pro 
dukowana przez nie energia 
jest droższa niż energia uzyski 
wana z potężnych elektrowni 
budowanych obecnie w ZSRR. 
Po cóż więc to robicie?

ODPOWIEDZ: Ma pan zu
pełną rację, jeśli chodzi o 
energię małych elektrowni. 
Jest ona znacznie droższa 
niż energia dostarczana 
przez wielkie siłownie, lecz 
kołchozom opłaca się jednak 
budowa małych elektrowni. 
Trzeba pamiętać, że mimo 
zbudowania wielu elektrow
ni w latach powojennych, 
odczuwamy brak energii e- 
lektrycznej. Przemysł po
chłania całą prawie energię 
dostarczaną przez wielkie e- 
lektrownie. Jasne jest, że 
potrzeby przemysłu w dzie
dzinie energii elektrycznej 
musimy zaspokajać w pierw 
szej kolejności. Z tego też 
powodu rolnictwo otrzymu
je na razie małą energię 
z wielkich elektrowni. Koł
chozy budują niewielkie si
łownie, ponieważ energia 
dostarczana przez nie kalku
luje się mimo wszystko ta
niej niż energia produkowa
na przez silniki używane za 
zwyczaj w rolnictwie. Budo 
jąe elektrownie, chociażby 
nawet niewielkie, kołchozy

podnoszą stopień mechani
zacji i elektryfikacji rolnic
twa, używają energii elek
trycznej nie tylko do zaspo
kojenia potrzeb bytowych, 
lecz przede wszystkim do 
maszyn rolniczych o napę
dzie elektrycznym. Tak więc 
budowa elektrowni o malej 
mocy kalkuluje się, ponie
waż elektrownie te zaspoka
jają palące potrzeby kołcho
zów.

W przyszłości w miarę roz 
woju elektryfikacji kraju 
wielkie elektrownie będą do 
starczały więcej energii rol
nictwu i Już obecnie zwięk
sza się zaopatrzenie rolnic
twa w prąd z tych siłowni.

PYTANIE: Waga, Jaką przy 
wiązuje się obecnie do zago
spodarowywania ziem no
wych, nasuwa pytanie: czy 
nie oznacza to zaniechania lub 
przynajmniej ograniczenia 
wielkich robót irygacyjnych i 
innych planów mających na 
eelu walkę z posuchą w połu
dniowo-wschodniej części Zwią 
-ku Radzieckiego. Wydaje się, 
że obecnie poświęca się więcej 
uwagi rozwojowi Azji niż Eu
ropy. Czy tak jest istotnie i 
jakie są tego przyczyny?

ODPOWIEDZ: Pytanie Jest 
całkowicie uzasadnione, ale 
łatwo jest na nie odpowie
dzieć. Przewidujemy rozwój 
nie tylko tej lub innej części 
kraju, lecz także rozwój ca
łego Związku Radzieckiego, 
w zależności od obecnych 
naszych potrzeb i posiada
nych przez nas zasobów. Tak 
np. chcemy zwiększyć pro
dukcję artykułów rolnych. 
Można to osiągnąć zarówno 
przez bardziej intensywne 
wykorzystanie uprawianych 
obecnie obszarów, jak 1 
przez zagospodarowanie 
ziem nowych. Czynimy 
wszystko, co W naszej mocy, 
aby podnieść wydajność z 
hektara na wszystkich upra
wianych gruntach. Aby o- 
siągnąć znaczny wzrost wy
dajności z hektara, musimy 
mieć więcej nawozów, a w 
tym celu trzeba zbudować 
wiele nowych fabryk. 
Wszystko to wymaga czasu, 
a czekać nie możemy. Obec
nie, jak już mówiłem, wyzy
skanie ziem nowych daje 
największe korzyści z punk
tu widzenia gospodarczego. 
Zagospodarowanie tych ziem 
jest najlepszym środkiem 
szybkiego zwiększenia produk 
cji zbóż. Jednakże będziemy 
nie tylko zwiększać obszary 
zasiewu, lecz będziemy także 
starali się o prowadzenie 
bardziej intensywnej gospo
darki rolnej.

Na budowie Kujbyszewskiej 
Elektrowni Wodnej

Na budowle Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej trwa
ją prace, mające na celu przegrodzenie koryta Wołgi. Na 
dno rzeki zrzucono już setki tysięcy ms kamienia.

Na prawym brzegu buduje się tamę ziemną przylega
jącą do budynku elektrowni.

Na zdjęciu: wyładunek ziemi, przeznaczonej na budo
wę tamy ziemnej.

(Fot. — CAF)

Czy oznacza to, że likwi
dujemy lub ograniczamy ro
boty irygacyjne? W żadnym 
wypadku. Prace nawadnia
jące będą prowadzone nadal 
i przede wszystkim tam, 
gdzie daje to największe ko
rzyści, Jeśli chodzi o upra
wę tak cennych roślin. Jak 
warzywa, bawełna 1 winna 
latorośl.

Tymczasem Jednak nie 
kładziemy na to specjalnego 
nacisku. Musimy na razie 
skoncentrować swe siły tam, 
gdzie uzyskamy największe 
plony. Chodzi tu o pro
ste skalkulowanie korzyści 
gospodarczych i o uwzględ
nienie istniejących możliwo
ści. Dokąd należy dziś posłać 
nowy traktor? Na ziemie od 
dawna Już uprawiane, gdzie 
będzie mógł zaorać 10 ha 
dziennie, czy też na ziemie 
nowe, gdzie traktor ten zao- 
rze kilkakrotnie więcej hek
tarów i gdzie będzie można 
uzyskać dodatkowo znaczne 
ilości zboża?

Wiem, że za granicą 
twierdzą, iż nowe posunięcia 
w dziedzinie rolnictwa sta
nowią radykalną zmianę ca
łej radzieckiej polityki go
spodarczej. Nie odpowiada 
to prawdzie. Nie poświęca
my mniej uwagi rozwojowi 
przemysłu, nie składamy 
przemysłu w ofierze rolnic
twu. Wszystkie gałęzie prze 
mysłu będą się rozwijały i 
nadal zgodnie z ustalonym 
planem. Jednocześnie roz
wojowi przemysłu ciężkiego 
będziemy nadal poświęcali 
najwięcej uwagi. Produko
wane przez nasze fabryki w 
roku bieżącym 1 w roku 
1955 traktory gąsienicowe, 
pługi, s.‘iwniki i niektóre 
inne maszyny rolnicze będą 
kierowane przede wszystkim 
na ziemie nowe. Tak więc, 
w roku bieżącym i w roku 
przyszłym liczba traktorów 
gąsienicowych pracujących 
na ziemiach od dawna Już 
uprawianych nie będzie 
wzrastała. Będziemy tam 
wysyłać ciągniki do uprawy 
międzyrzędowej, kultywato- 
ry 1 inne narzędzia rolnicze 
oraz części zapasowe do pra
cujących tam traktorów. A 
przez ten czas wzrośnie pro
dukcja zbóż i będziemy mo
gli znów bardziej równo
miernie rozprowadzać pro
dukowane przez nasze fabry 
ki maszyny rolnicze.



Komunikat o rozprawie 
przed Kolegium Wojskowym 

Sądu Najwyższego ZSRR 
w Leningradzie

Bonn zamierza użyć Wehrmachtu nie tylko 
przeciw Wschodowi lecz i przeciw Zachodowi

Oświadczenie b. kierownika zachodnio-berlińskiój 
służby wywiadowczej J. Kolba

MOSKWA. Agencja TASS o- 
głosiłą następujący komunikat:

W dniach 14 — 19 grudnia 
1954 roku na publicznej sesji w 
Leningradzie Kolegium Wojsko 
w» Sądu Najwyższego ZSRR w 
składzie: przewodniczący — 
pierwszy zastępca przewodni
czącego Sądu Najwyższego 
N£RR generał-lejtnant sądow
nicza wojskowego E. L. Zejdin 
oraz członkowie Sądu: generał- 
major sądownictwa wojskowego 
W, W. Siuldin i pułkownik są
downictwa wojskowego W. W. 
Borisoglebski, z udziałem oskar 
tyciela państwowego, prokura
tora generalnego ZSRR R. A. 
Rudenko oraz obrońców—człon 
ków Moskiewskiego Kolegium 
Miejskiego adwokatów L. I. 
Grinłewa, M. W. Stiepanowa, 
N. I. Rogowa i L. W. Pawłowa
— rozpatrzyło sprawę karną 
przeciwko następującym oso
bom: były minister bezpieczeń
stwa państwowego ZSRR W. S. 
Abakumow. były naczelnik wy
działu śledczego do spraw szcze 
uólnej wagi w Ministerstwie 
Bezpieczeństwa Państwowego 
ZSRR A. G. Leonow, byli za
stępcy naczelnika wydziału 
śledczego do spraw szczególnej 
wagi W. I. Komarow i M. T. 
Licliaczow, byli pracownicy Mi 
nisterstwa Bezpieczeństwa Pań 
stwowego ZSRR I. A. Czerno w, 
J. M. Browerman.

Oskarżeni oni zostali o zbrod 
nie przewidziane w artykułach 
58 — 1 — „B", 58 _ 7, 58 — 8, 
58 — 11 Kodeksu Karnego 
RFSRR.

Śledztwo sądowe potwierdzi
ło w pełni wyniki dochodzeń 
wstępnych i oskarżenia wysu
nięte wobec wymienionych 
osób.

Oskarżony Abakumow, wysu 
pięty przez Berię na stanowi
sko ministra bezpieczeństwa 
państwowego ZSRR, był bez
pośrednim uczestnikiem zbro
dniczej grupy spiskowców oraz 
Wykonywał zbrodnicze polece 
nia Berii, wymierzone prze
ciwko partii komunistycznej i 
rządowi radzieckiemu.

Popełniając takie same zbrod 
pie jak Beria, Abakumow 
wszedł na drogę awantur i pro 
Syokacji politycznych. Abaku
mow fabrykował oskarżenia 
przeciwko poszczególnym pra
cownikom aparatu party inego i 
radzieckiego ożaz przedstawi
cielom Inteligencji radzieckiej, 
następnie przeprowadzał aresz
towania tych osób i — stosując 
zbrodnicze metody śledztwa za
kazane przez ustawy radzieckie
— wraz ze swymi wspólnikami 
Leonowem, Komarowem 1 Li- 
checzowem wymuszał od aresz
towanych zmyślone zeznania 
połączone z przyznawaniem się 
do popełnienia ciężkich Zbrodni 
etanu.

W ten eposób Abakumow 
■fabrykował tzw. „sprawę lenin 
gradzką", w związku z którą 
aresztowano bezpodstawnie sze 
•reg pracowników partyjnych i 
<adneckich, oskarżonych fełszy 
Wie o najcięższe zbrodnie stanu.

W śledztwie sądowym stwier 
'dzono wiele innych faktów fa
brykowania spraw karnych 1 
zbrodniczego deptania prawo
rządności socjalistycznej przez 
'Abakumowa i jego wspólników.

Obecnie osoby, fałszywie o 
skarżone przez Abakumowa 1 
jego wspólników, zostały całko 
Wie zrehabilitowane.

Pragnąc ukryć popełniane 
zbrodnie, Abakumow zabraniał 
kierowanie do KC KPZR i rzą
du radzieckiego oświadczeń 1 
skarg aresztowanych osób.

Podpisanie umowy w sprawie zwrotu 
USA okrętów wypożyczonych ZSRR

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi. U w Waszyngtonie od
były się między przedstawicie
lami ambasady ZSRR i departa 
mantem stanu USA rozmowy w 
sprawie zwrotu Stanom ZJedno 
czonym okrętów wojennych wy 
pożyczonych Związkowi Ra
dzieckiemu podczas drugiej woj 
ny światowej na mocy ustawy 
o pożyczce i dzierżawie (Lend- 
lease act.J. W wyniku tych raz 
mów podpisane zostało porożu 
mienie, w myśl którego w 
czerwcu łub w iipcu 1955 roku 
Związek Radziecki zwróci Sta
nom Zjednoczonym 27 kutrów

Posiedzenie 
rządu egipskiego

MOSKWA. Agencja TAM 4*00- 
si z Kairu:

Dnia 21 bm. odbyło się nadzwy
czajne posiedzenie rządu egip
skiego, które, Jak ośwladcsyl mi
nister obreny narodowej, Salah 

[Salem, zwołana zostało w celu o- 
| mówienia „ogólnej polityki rzą
du", a w szczególności problemów 
gospodarczych.

Kolegium Wojskowe Sądu 
Najwyższego ZSRR uznało, że 
oskarżenia wysunięte wobec 
Abakumowa i jego wspólników 
są całkowicie udowodnione i 
skazało Czernowa na 15 lat o- 
bozu pracy poprawczej, Btower 
mana na 25 lat obozu pracy po 
prawczej; Abakumowa, Leono- 
wa, Komarowa i Lichaczowa — 
na najwyższy wymiar kary — 
rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany.

Nadzwyczajne posiedzenie Hady Sojuszniczej 
do spraw Austrii

WIEDEŃ. 21 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem Wysokie, 
go Komisarza ZSRR w Austrii 
I. Iljlczowa nadzwyczajne po
siedzenie Rady Sojuszniczej do 
spraw Austrii.

W posiedzeniu zwołanym na 
żądanie przedstawiciela ZSRR 
wzięli udział Wysoki Komisarz 
USA Thompson, Wysoki Komi
sarz Francji Chauvel i Wysoki 
Komisarz Anglii Wallinger.

Wysoki Komisarz ZSRR w 
Austrii I, Iljiczow złożył nastę
pujące oświadczenie:

— Strona radziecka jest w 
posiadaniu informacji, że ame 
rykańskie władze okupacyjne 
w Austrii podejmują kroki rta- 
nowiące bezpośrednie narusze
nie porozumienia między rząda 
mi ZSRR, Anglii, USA i Fran
cji z 9 lipce 1945 r. w sprawie 
stref okupacyjnych w Austrii, 
jak również porozumienia mię
dzy rządami wymienionych kra 
jów z 28 czerwca 1946 r. do
tyczącego mechanizmu kontroli 
w Austrii. I tak na terytorium 
francuskiej strefy okupacyjnej, 
w szczególności w Tyrolu roz
lokowano bezprawnie podod
działy wojskowe USA rzekomo 
dla zabezpieczenia przebiegają
cych przez Austrię zachodnią 
linii komunikacyjnych między 
amerykańskimi bazami wojsko 
wy mi we Włoszech i w Niem
czech zachodnich. Na tery
torium Tyrolu rozlokowuje się 
pododdziały wojsk amerykań
skich oraz wojskowe warszta
ty remontowe, składy paliwa, 
sprzętu, broni 1 amunicji. Skła

torpedowych 1 statków desantu 
wych znajdujących się w par
tach Oceanu Spokojnego.

Okręty te zostaną przekaza
ne władzom amerykańskim w 
Japońskim porcie Maidżuru.

BERLIN. Jak Już donosiliśmy, do demokratycznego 
sektora Berlina przeszedł z Berlina zachodniego b. kie
rownik wydziału wywiadowczego „urzędu Bianka" — 
Friedrich Heinz oraz b. kierownik zachodnio-berlińskicj 
służby wywiadowczej „urzędu Bianka" — Jakub Kolb. 
Władze NRD udzieliły azylu Kolbowi, lecz odmówiły te
go prawa Heinzowi, Jako Jednemu z uczestników zama
chu w roku 1921 na ówczesnego kanclerza Rzeszy Erz- 
bergera oraz w roku 1922 na ministra spraw zagranicz
nych Republiki Weimarskiej — Rathenau*a.

Jakub Kolb złożył przedsta
wicielowi agencji ADN o- 
świadczenie, w którym stwier 
dza m. in.:

Od 1950 do 1953 roku byłem 
kierownikiem służby wywia
dowczej „urzędu Blanka" w 
Berlinie zachodnim. Głów
nym moim zadaniem było zor 
ganizowanie sieci szpiegow
skiej na terytorium NRD dla 
zbierania wiadomości natury 
wojskowej i gospodarczej.

W toku mej działalności wy 
wiadowczej stykałem się z róż 
nymt kołami współpracowni
ków organizacji Blanka. Dla
tego też znam dobrze zarów
no plany rządu Adenauera w 
dziedzinie remilitaryzacji, jak 
i konkretne posunięcia maju 
ce na celu zrealizowanie tych 
planów.

Ludzie zajmujący odpowie
dzialne stanowiska w „urzę
dzie Blanka" dobrze wiedzą, 
że żadne niebezpieczeństwo 
nie zagraża ze Wschodu, lecz 
świadomie wprowadzają opi
nię publiczną w błąd, operu
jąc straszakiem „niebezpie
czeństwa wschodniego". Dla
tego też wiadomości zbierane 
przez organizacje szpiegow
skie co do stanu liczebnego ra 
dzieckich oddziałów wojsko
wych, otrzymywane przez „u- 

dy te ochraniane są przez za
łogi wojskowe sił zbrojnych 
USA.

Na ulicach wielu miast fran
cuskiej strefy okupacyjnej, w 
tym w Insbruku patroluje amery 
kańska policja wojskowa.

Tego rodzaju działalność a- 
merykańskich władz okupacyj
nych stanowi próbę bezprawne
go rozszerzenia amerykańskiej 
strefy okupacyjnej w Austrii i 
wykorzystania terytorium 
Austrii zachodniej do celów a- 
gresywnego bloku atlantyckie
go, co jest niedopuszczalne.

Takie separatystyczne środ
ki prowadzące do złączenia po 
szczególnych stref okupacyj
nych mogą w ostateczności wy
rządzić szkodę integralności 
państwa austriackiego.

Uwzględniając te okolicz
ności strona radziecka uważa 
za niezbędne zwrócić uwagę 
Bady Sojuszniczej na wymie
nione fakty naruszenia 
czterostronnych porozumień 
w sprawie okupacji Au
strii oraz podkreślić nie
dopuszczalność rozmieszcze
nia amerykańskich sił zbroj
nych i Instytucji wojskowych 
na terytorium francuskiej 
strefy okupacyjnej. Strona ra 
dziecka proponuje w związku 
z tym, by Rada Sojusznicza 
powzięła następującą uchwa-

— „Rada Sojusznicza stwier 
dza, że rozmieszczenie na 
terytorium francuskiej stre
fy okupacyjnej w Austrii 
wojsk należących do sił 
Zbrojnych USA stanowi na
ruszenie porozumień mię
dzy rządami Związku Socjali
stycznych Republik Radziec
kich, Zjednoczonego Króle
stwa Wielkiej Brytanii, Sta
nów Zjednoczonych i Republi
ki Francuskiej z 9 Hpca 1945 r. 
w sprawie stref Okupacyjnych 
w Austrii i zarządzania Wied
niem oraz porozumienia z 28 
czerwca 194« r. dotyczącego 
mechanizmu kontroli w Au
strii. Uznając konieczność ści
słego przestrzegania wymie
nionych wyżej porozumień 
między rządami czterech mo
carstw. Rada Sojusznicza wzy 
wa stronę amerykańską, by 
wycofała z terytorium francu 
sklej strefy okupacyjnej w 
Austrii rozmieszczone tam 
wojska należące do sli zbroj
nych USA, oraz zllkwidów* la 
p.ęslądapę.pjzej; nią w? fran

rząd Blanka" od oddziału za- 
chodnio-berlińskiego, były fał 
szowane. Ten stan liczebny 
podawano jako znacznie wyż
szy i w takiej formie przeka
zywano te informacje rządowi 
Adenauera, który z kolei 
przedstawiał je mocarstwom 
zachodnim podczas rokowań 
w sprawie remilitaryzacji Re
publiki Federalnej.

Ja, jako kierownik służby 
wywiadowczej w Berlinie za
chodnim, niejednokrotnie o- 
trzymywałem wymówki za to, 
że moje, zgodne z prawdą, in
formacje stwierdzały, iż stan 
liczebny radzieckich sił zbrój 
nych w Niemczech ulega 
zmniejszeniu. Denerwowało to 
zwłaszcza generała Heusinge- 
ra. Tak np. w 1952 roku za
żądano ode mnie potwierdzę 
nia wiadomości, według któ
rych kilka dywizji radzieckich 
przybyło do Turyngii i zosta
ło rozlokowanych w pobliżu 
granicy Niemiec zachodnich. 
Gdy sprawdziłem tę wiado
mość i zakomunikowałem, że 
nie odpowiada ona prawdzie, 
zostałem wezwany do Bonn. 
Heusinger oświadczył, że jest 
oburzony moim postępowa
niem i zażądał, aby wiado
mości te zostały w każdym 
razie potwierdzone. Wówczas 

cuskiej strefie okupacyjne) In 
stytucje wojskowe 1 urządze
nia wojskowe".

Wysoki Komisarz Francji 
Chauvel przyznał, że we fran 
cuskiej strefie okupacyjnej 
rzeczywiście rozmieszczono 
pododdziały amerykańskiej ar 
mii okupacyjnej, których za
daniem Jest rzekomo ochrona 
komunikacji sił zbrojnych 
USA. Równocześnie próbował 
on uchylić się od omówienia 
tej sprawy.

Wysoki Komisarz USA 
Thompson również przyznał, 
że we francuskiej strefie oku
pacyjnej znajdują się podod
działy amerykańskich sił zbrój 
nych. Oświadczył on, że po 
zmniejszeniu ilości francu
skich wojsk okupacyjnych w 
1954 roku została zwiększona 
liczebność pododdziałów ame
rykańskich w Tyrolu. Bezpraw 
ne rozmieszczenie pododdzia
łów amerykańskich sił zbroj
nych na terytorium francu
skiej strefy okupacyjnej 
Thompson próbował usprawie
dliwić tym, ii nastąpiło ono 
za zgodą Wysokiego Komisa
rza Francjll

Wysoki Komisarz Anglii 
Wallinger usiłował bronić 
bezprawnego postępowania a- 
merykańskich władz okupa
cyjnych w Austrii,

W toku dyskusji nad tym 
zagadnieniem Wysoki Komi
sarz I. Hjiczow oświadczył, te 
przyznane zarówno przez ame 
rykańskiego Wysokiego Ko
misarza jak i francuskiego 
Wysokiego Komisarza fakty 
rozmieszczenia amerykań
skich sił zbrojnych na teryto
rium strefy francuskiej świad
czą o brutalnym pogwałceniu 
przez amerykańskie władze o- 
kupacyjne porozumienia mię
dzy rządami ZSRR, Anglii, 
USA 1 Francji.

Fakty te — stwierdził w za
kończeniu przedstawiciel ra
dziecki — są niedopuszczalne 
i brzemienne w poważne na
stępstwa, ponieważ mogą one 
w ostatecznym wyniku wyrzą
dzić szkodę integralności Au
strii.

Wskutek odmowy przedsta
wicieli mocarstw zachodnich 
przyjęcia wyżej przytoczonego 
wniosku radzieckiego, Bis po- 
wzięto uzgodnionej uchwały w 
tej sprawie,

przekonałem się, że podobne, 
zmyślone informacje otrzyma
ły również inne zachodnio-nie 
mieckie placówki służby wy
wiadowczej. Przekonałem się, 
że organizacja Gehlena i służ
ba wywiadowcza „urzędu Blan 
ka" świadomie dostarczają 
mocarstwom zachodnim fałszy 
wych danych o stanie liczeb
nym radzieckich sił zbrojnych. 
Te zmyślone dane są wyko
rzystywane przez przedstawi
cieli mocarstw zachodnich w 
prasie, aby zastraszyć naro
dy państw zachodnio-europej
skich i przekonać je, że ze 
Wschodu zagraża im rzekomo 
niebezpieczeństwo.

Jest wiele podstaw do przy
puszczenia, że koła rządowe 
1 wojskowe Niemiec zachod
nich zamierzają użyć Wehr
machtu nie tylko przeciwko 
Wschodowi, lecz przede wszy
stkim przeciwko Zachodowi. 
W związku z tym, wznowio
na została działalność wywia
dowcza przeciwko Francji, 
krajom Beneluxu, Włochom, 
Austrii 1 Jugosławii. Wśród 
współpracowników „urzędu 
Blanka" nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że osoby z otoczę 
nia generała Speidla, które 
wraz z nim przez dłuższy czas 
przebywały w Paryżu, zajmo
wały się działalnością szpie
gowską. Pułkownik Wessel, 
który był wraz z generałem 
Speidlem w Paryżu współpra
cuje z organizacją szpiegow
ską Gehlena.

W związku z utworzeniem 
zachodnio - niemieckich sił 
zbrojnych, rząd adenauerow 
ski zamierza znacznie roz
budować służbę wywiadowczą, 
przy czym zasadniczym trzo
nem wywiadu ma być orga
nizacja Gehlena. Najbardziej 
rozbudowany ma być oddział 
służby wywiadu, obejmujący 
swą siecią Francję 1 Afrykę 
Północną. Obecnie badane są 
archiwa b. hitlerowskiej Ab- 
wehry (kontrwywiad), po
nieważ chodzi o znalezienie 
odpowiedniej ilości agentów 
mogących pracować we Fran
cji. Szefem wywiadu na Fran 
cję ma zostać po ratyfikacji 
układów paryskich płk. Wes
sel, który — dla zamaskowa
nia jego szpiegowskiej roli — 
ma być oficjalnie przydzielo
ny do sztabu sił zbrojnych 
bloku atlantyckiego w Pary
żu.

Wśród ludzi, którzy wiedzą 
o planach Adenauera wielu ro 
zumie niebezpieczeństwo, ja 
kle zagraża Niemcom 1 Euro
pie. Nie mogą oni jednak wy 
powiadać swej opinii, ponie
waż boją się prześladowań.

Oto główne powody — o- 
śwtadczył w zakończeniu Ja
kub Kolb — dla któryety prze 
szedłem do NRD 1 prosiłem 
rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej o udzielenie 
mi prawa azylu.

Mocarstwa zachodnia odbudowują pospiesznie neohltle- 
rowskt Wehrmacht, rzekomo dl* „uzdrowienia** Europy.

Cą lekarz* ci nie wiedzą, te kiedyś pędną sami ofiarą 
pacjenta? (Wg „Taegiichą Rundschau"!

Pracownica 
wywiadu 
francuskiego 
poprosiła o azyl 
w Czechosłowacji

PRAGA. Agencja CTK podą 
Je, że pracownica wywiadu fran 
cuskiego Anita Moret zwróciła 
się niedawno do władz czecho 
słowackich z prośbą o udzielą 
nie jej azylu.

22 bm. odbyła się w Pradze 
konferencja prasowa, na której 
A. Moret wyjaśniła powody zer 
wania z wywiadem francuskim.

A. Moret w czasie okupacji 
brała czynny udział we francu 
skim ruchu oporu. W tymże 
okresie współpracowała ona Z 
brytyjskim wywiadem wojsko
wym. Po wyzwoleniu Francji 
Moret w randze porucznika 
przydzielona została do „dywizji 
politycznej" francuskiej armii 
okupacyjnej w Austrii. Następ, 
nie spełniała funkcje attache 
przy konsulacie francuskim w 
Wiedniu,

Na konferencji prasowej w 
Pradze Moret oświadczyła 
m. in.:

W 1948 r. ze względu na zna 
jomość obcych języków włączo 
no mnie do wywiadu francu
skiego (Renseignements Gene- 
raux de la Surete Nationale) w 
Wiedniu, gdzie pracowałam w 
ciągu sześciu lat. Od mar
ca 1949 r. zmuszona byłam brać 
udział w działalności skierowa
nej przeciwko Czechosłowacji, 
a mianowicie przesłuchiwałam 
i werbowałam emigrantów cze
chosłowackich do pracy w wy
wiadzie francuskim. W czasie 
tej pracy poznałam m. in. ma- 
kiawelską działalność Watyka
nu, prowadzoną za pośrednic
twem księży-emigrantów, Jak 
np. Verecka, Dominika i innych. 
Poznałam również amerykańską 
służbę wywiadowczą (CIC), Jej 
nienawiść do pokoju.

Przed dwoma laty spotkałam 
się w mojej pracy w wywiadzie 
francuskim z odbudowaną za- 
chodnio-niemiecką służbą wy
wiadowczą opierającą się na 
odwetowych elementach spośród 
Niemców wysiedlonych z Cze
chosłowacji; ■ • '«;5»

Im lepiej poznawałam fran
cuską i amerykańską działal
ność szpiegowską tym głębiej 
uświadamiałam sobie, że USA 
przygotowują nową wojnę.

Dlatego też postanowiłam zer 
wać z moją działalnością z 
ostatnich sześciu lat i stanąć 
znowu w szeregach prawdzi
wych bojowników, w szeregach, 
w których walczyłam w czasie 
wojny przeciwko hitlerowskie
mu barbarzyństwu, w szeregach 
ludzi walczących o utrwalenie 
pokoju.

USA naruszają 
układ rozejmowy

PEKIN. Jak donosi Koreań
ska Centralna / gencja Telegra 
ficzna, amerykańskie siły zbrój 
ne w dalszym ciągu naruszają 
układ rozejmowy. W okresie 
Od 27 października do 15 grud
nia samoloty amerykańskie 14 
razy pogwałciły obszar po
wietrzny nad terytorium kon
trolowanym przez stronę kore- 
ańsko-chińską.

Von Pnpen nawołuje 
do „odebrania" 
ziem wschodnich

PARYŻ. Jak donosi dzien
nik „Humanite", w hiszpań
skim piśmie „ABC" ukazał się 
ostatnio artykuł jednego z 
głównych hitlerowskich zbrod 
niarzy wojennych — von Pa- 
pena.

Autor artykułu — bliski 
współpracownik Hitlera — na 
wołuje prowokacyjnie wszyst
kich Niemców do odebrania 
ziem wschodnich, które nale
żały dawniej do Rzeszy.

Noel Field
i jego żona 
otrzymali azyl 
na Węgrzech

BUDAPESZT. Obywatele a- 
merykańscy Noel Field 1 jego 
żona Herta Field zwrócili się 
do rządu węgierskiego z prośbą 
o udzielenie im azylu. Rząd wę
gierski przychylił się do ich 
prośby.



W kołobrzeskiej Barce życiem sportowym 
kieruje organizacja ZMP-owska

ZE stacji kolejowej w Ko
łobrzegu d.o Barki droga 
nie jesz ani krótka, ani 

prosta. Naonęczy się też czło
wiek nbemało, zanim dotrze 
do celu., Dopiero tam wła
śnie, nft drodze do Barki, zro
zumiałem niechęć działaczy 
PKKĘ’-u i władz Kolejarza do 
odwiedzania tego koła.

Nio uprzedzajmy jednak 
fąkyów.

Barce każdy robotnik, za 
pykany o „kogoś ze sportu" 
skieruje pytającego do rady 
zakładowej lub zarządu ZMP.

r— Oni kierują sportem, sie
dzą w tym, to was najlepiej 
poinformują o pracy koła.

I rzeczywiście, w pokojku 
rady zakładowej przekonałem 
się, że istotnie, rada zakłado
wa i Zarząd Zakładowy ZMP 
przy Barce nawet mocoo „sie
dzą w sporcie1*.
V OŁOBRZESKf Kolejarz 

przy pPiUR „Bąrką" ma 
poza spbą. już trzyletni -staż 
organizacyjny, liczy około 250 
członków, w tym blisko 60 ko
biet. Jego najżywótni.ejsza 
sekcja — piłkarska, gra w kia 
sie B, siatkarze i koszykarze 
walczą o mistrzostwo powia
tu, zaś pnng-pongiści, szachi
ści i lekkoatleci stawiają do
piero piferwsze kroki od czasu

przełomu, jaki nastąpił w tym 
roku w kole.

A było to tak: Budowlani 
mocno bruździli w pracy Ko-' 
lejarzy, wychwytując co lep
szych zawodników dla swych' 
drużyn. Kapęrownictwo Bu
dowlanych rozbiło Kolejarza, 
stwarzając w kole przy Barce 
chaos i zamieszanie. Wreszcie1 
jasnym eię stało, że kołp Ko
lejarza prowadzi nędzną we
getację. 1 jeśli rada okręgowa 
zrzeszenia nie zainteresuje się 
solidnie pracą swego ogniwa, 
to sport w Barce zostanie po
łożony na obie łopatki -- jeśli 
już użyć słownictwa zapaśni-, 
ków.

Rada okręgowa nie pomo
gła. Wyprowadzaniem koło-| 
brzeskich Kolejarzy z głębo
kiego kryzysu zajął się Za-, 
rząd Zakładowy ZMP oraz 
rada zakładowa. Obie te or
ganizacje zrozumiały, po wni-. 

'knięciu w sytuację koła, że 
i one nie są bez winy, że i> 
one powinny zainteresować się 
ruchem sportowym w swym: 
zakładzie pracy.

Z pomocą przyszło zarzą
dzenie o organizacji sparta
kiady Ministerstwa Żeglugi, i 
To zainteresowało rybaków.' 
Na jednym z posiedzeń za-’ 
rządu ZMP wytypowano od-‘ 
powiedzialnych za pracę po-: 
szczególnych sekcji, z szere-1 

,gów kola usunięto nierobów, 
wnoszących niezdrową atmo*' 
sferę. Systematycznie, co pe
wien czas, opiekunowie sekcji- 
składali snrawozdąnia z pra
cy, analizowali aktualną sy-' 
tuacjp i na tej podstawie wy-1 
suwano wnioski na przyszłość,' 
skrupulatnie kontrolując ich' 
wykonanie.

Zwrócono uwagę na dyscy
plinę w kole sportowym. Za
wodnicy, którzy nie stawili, 
się na mecz, byli wzywani na 
posiedzenia zarządu koła 
ZMP, który decydował, czy, 
nieobecność była usprawiedli-’ 
wioną. Jeśli nie, winny tracił 
prawo do uczestniczenia w 
jednym lub kilku spotkaniach. 
Przeprowadzono też szereg roz 
mów indywidualnych, walcząc 
z pijaństwem 1 chuligań
stwem.

Gdy nie pomogła Interwen
cja członków ZZ ZMP, z opor 
nym rozmawiał sekretarz or
ganizacji partyjnej, który po
trafił wpłynąć na sportow
ców i wykazać Im całą nie
słuszność ich postępowania.

Rozwinięta w ten sposób 
szeroka akcja uświadamiająca 
zaczęła dawać spodziewane 
wyniki. Najlepszym tego do
wodem jest fakt, że żaden z 
piłkarzy nie otrzymał w cią
gu sezonu nagany ani upom
nienia. Podobnym bilansem 
mogą się poszczycić tylko nie
liczne zespoły w wojewódz
twie.

Dzięki zdecydowanej posta
wie aktywistów ZMP — jak 
Marek, Budzianowski 1 inni, 
praca w kole sportowym ru
szyła naprzód. Wyrośli nowi 
aktywiści Kolejarza, rekrutu
jący się przeważnie z człon
ków organizacji ZMP-owskiej. 
Duży wkład w przełama
nie kryzysu organizacyjnego 
wniósł także sekretarz rady 
zakładowej tow. Pisarek.
I A ZISIAJ pracg w kole roz 
U wija sie coraz lepiej. W 
ramach przygotowań do na
stępnej spartakiady Minister
stwa Żeglugi, rozwijają się 
nowe sekcje, coraz lepiej gra
ją ping-pongiścf, trenują z za
pałem lekkoatleci, w stadium 
organizacji znajduje się sek
cja pływacka.

Lepsza działalność koła przy 
nosi widoczny wzrost zainte
resowania ruchem sportowym 
nawet wśród starszych ryba
ków. Wyraźnym tego prze
jawem były fakty. Np. prze-

SERDECZNE ŻYCZENIA

noworoczne
WSZYSTKIM DZIAŁACZOM, 

ZAWODNIKOM I CZYTELNIKOM
SKŁADA

Redakcja „Głosu Sportowca"

kazanie przez załogę części de 
putatu rybackiego na potrze
by koła, czy dziesiątki 'ludzi 
czekających w Domu Rybaka 
na wyniki spotkań kołobrze
skiej drużyny.

Odbiciem przełomu dokona
nego w Kolejarzu jest fakt 
przekroczenia planów rocz
nych w zakresie zdobywania 
odznak SPO 1 klas sporto
wych.

— Nie planowaliśmy dużo 
— mówi sekretarz RZ tow. 
Pisarek — bo sytuacja była 
trudna. I »tak baliśmy się, że 
i tych dwudziestukilku od
znak nlę będzie miał kto ado- 
być. No. ale robota ruszyła 
1 w następnym roku powin
na pójść jeszcze lepiej.

Aby te pełne otuchy słowa 
tow. Pisarka mogły się spraw
dzić, działacze kołobrzeskiego 
Kolejarza muszą zwrócić więk 
azą niż dotąd uwagę na pracę 
z kobietami, których przecież 
w Barce nie jest mało. Mimo 
to koło nie posiada ani jed
nej sekcji żeńskiej. Występ 
lekkoatletek- Małkiewicz, Ka
zimierskiej, Malinowskiej czy 
Bolko wvk»z’l, że Koleierki 
mają w swych szeregach do- 
hnse zapowiada i ąoe sie zawód 
oiczki. Zarząd koła musi u- 
mieć pokazeć ich osiągnięcia 
dla zachęcenia pozostałych do 
.udziału w życiu sportowym. 
Całą załoga powinna np. wie
dzieć. że wymieniona Czwórttś' 
zdobyła w Gdyni tytuły wice
mistrzowskie, osiągając sze
reg dobrych rezultatów.

Trzeba uaktywnić wszyst
kich członków koła. aby 
zmniejszyć do minimum liczbę 
„martwych dusz" i objąć ży
ciem sportowym całą załogę.

W pracy tej koło musi mieć 
pomoc ze strony władz zrze
szenia i miejscowego PKKF-u. 
Nie mogą powtarzać się w 
dalszym ciągu pirackie wy
pady Budowlanych po człon
ków Kolejarza, jak to miało 
miejsce dotychczas. Koleja
rzom z Kołobrzegu trzeba tak 
że pomóc w rozwiązaniu trud’

ności z treningami w okresie 
zimy. Brak sali może znowu 
spowodować osłabienie tempa 
pracy, tak. że w następnym 
roku trzeba będzie znowu za
czynać od nowa. A szkoda ny 
było wtedy wysiłku organiza
cji ZMP-ow«kiej, szkoda by 
było osiągniętego już dorobku.

(SJ

PoscznnoMC rozważania płkierłlde

Tym razem trochę o sędziach i sędziowaniu
SPRAWY sędziowania i sę

dziów piłkarskich są te
matem nio kończących się 

dyskusji w czasie sezonu pił
karskiego j po sezonie; dość 
często jeszcze niestety w na
szym województwie są one 
również powodem wielu ża
lów 1 niesnasek, a czasem na
wet awantur na boiskach. 
Mówiono o nich szczegółowo 
na ostatnim walnym zgroma
dzeniu działaczy piłkarskich 
zarówno w dyAcusji, jak i w 
referacie oceniającym dotych
czasową pracę SPN przy 
WKKF w Koszalinie.

W ubiegłym sezonie było w 
naszym województwie 4 sę
dziów klasy państwowej, 12 
klasy pierwszej, 23 drugiej i 
27 klasy trzeciej. Kadra sę
dziowska wzrosła więc w po
równaniu z ubiegłymi latami 
1 w dalszym ciągu wzrasta. 
Równocześnie stale, choć mo
że zbyt wolno, podnosi się jej 
poziom. W bieżącym roku 
wprowadzono systematyczne 
doszkalanie sędziów, odby
wano comiesięczne konferen
cje szkoleniowe. Nasi sędziowie 
przeprowadzili w ciągu sezo
nu 507 spotkań piłkarskich. To 
wszystko należy niewątpliwie 
potraktować jako osiągnięcia 
w tak ważnej dziedzinie pra
cy nad rozwojem piłkarstwa. 
Niestety, równocześnie trzeba 
stwierdzić, że te osiągnięcia 
nie mogą nas zadowalać, a bra 
ków było o wiele więcej.

Zasadniczą ich przyczyną 
była słaba praca Zarządu Ko
legium Sędziów. Większość je
go członków mieszkała poza

Koszalinem, co utrudniało sy
stematyczne odbywanie ze
brań w pełnym składzie i kie
rowanie pracą kolegium. Wie-, 
lu członków, jak np. Markie
wicz, Starosielski czy Szczer- 
batko albo bardzo słabo po
magało zarządowi w pracy, al
bo zajmowało się tylko sprawa 
mi własnymi i swoich zrze
szeń. Nie potrafił również na
leżycie pokierować zarządem 
przewodniczący Trawiński i 
odpowiednio skoordynować je
go pracy.

Sprawy sędziowskie były po 
macoszemu traktowane przez 
Prezydium SPN — co zresztą 
samokrytycznie stwierdził w 
referacie sprawozdawczym 
przewodniczący ob. Syrek. 
Sekcja często załatwiała róż
ne sprawy pomijając kole
gium i nie pytając o jego zda
nie, a to oczywiście nie mogło 
przyczynić się do podniesie
nia jego autorytetu wśród 
działaczy piłkarskich i zawod
ników.

’7 ogóle nie interesowało 
się pracą na tym odcinku Ko
legium Sędziów przy GKKF, 
nie przejmując się złym sta
nem i poziomem kadry sę
dziowskiej w naszym woje
wództwie. Wystarczy powie
dzieć, że mimo wielokrotnego 
monitowania nikt z Kolegium 
przy GKKF nie przyjechał do 
Koszalina zapoznać się na 
miejscu z sytuacją, a opiekun 
z ramienia tej instancji Krzyń 
ski, chociaż coś niecoś o nie
najlepszym stanie rzeczy wie
dział, nic nie zrobił, aby po
móc przezwyciężyć braki. Do

przeciwników, co w rezultacie 
często mści się na ostatecznym 
wyniku. Najlepszym dowodem 
są minione rozgrywki, w któ
rych uzyskał tylko 4 pkt., cho
ciaż stać go na duto lepszy wy 
nik. Gdy potrafi skupić się nad 
każdą partig I będzie traktował 
poważnie spotkania nawet ze 
słabszymi przeciwnikami, bę
dzie jednym z kandydatów do 
1 szachownicy.

7 zwycięstw na siedem star
tów to z pewnością nie byle ja
ki bilans. Osiągnął ąo> K. Per
kowski, zawodnik lubiący grę 
ostrą i kombinacyjną. Jest am
bitny, Potra/i nawet w ciężkiej 
sytuacji wywalczyć zwycięstwo 
gdy idzie o dobro zespołu.

Identyczny wynik jak Per
kowski uzyskał W. Sotera. Jest 
to jednak gracz nlezdyscyplino 
wany / późnym przychodze
niem na zawody napsuł luż 
niemało krwi swoim kolegom.

Kapitan drużyny — W. Ko
nopko, mimo iź nie posiada 
większego doświadczenia, w 
tym sezonie grał bardzo szczę
śliwie, nie ponosząc ani jednej 
porażki w mistrzostwach.

Trzeba tu wspomnieć także 
o J. Kaczkowskim, który po 
poprawieniu debiutu z pewnoś
cią uzyskiwałby duto lepsza 

niż dotąd wyniki

Junior Bobnis, wicemistrz wo 
jewództwa, rośnie na dobrego 
szachistę, będąc jednocześnie 
dobrym uczniem. Juniorka H. 
Konopka robi znaczne postępy 
i w przyszłości może być groź
ną rywalką dla doświadczonej 
Ekiert.

R, Ukraiński, Pr. Fejdasz, S. 
Heller, A. Bojczuk 1 M. Luty 
to silna rezerwa na ciężkie 
spotkania w ramach półfinało
wych mistrzostw drużynowych 
Polski. Nie są oni wcale gorsi 
od wymienionych poprzednio i 
na pewno miłośnicy szachów 
w naszym województwie jesz
cze niejednokrotnie spotkają 
się z Ich nazwiskami.

Parę słów trzeba poświęcić 
dobrze zapowiadającemu się za 
wodnikowi, 16-letniemu Setne- 
nlukowi. Mimo młodego wieku 
uzyskał on czwarte miejsce w mi 
strzostwach Słupska, ale... zbyt 
wcześnie okrzyknięty arcymi- 
strzem miasta, obok sukcesów 
dorobił się... wody sodowej. 
Jest niezdyscyplinowany, robi 
słabe postępy w szkole i kie
rownictwo koła musiało dwu
krotnie ukarać go przesunię
ciem do drużyny rezerw za nie 
stawienie się na mecze. Serne- 
niuk może być dobrym zawód 
niklem tylko wtedy, gdy wyzbę 
dzle się wytkniętych mu po
wyżej błędów,

lałem]

łączamy tę nową pozycję do 
listy słusznych pretensji na
szych działaczy piłkarskich 
pod adresem SPN GKKF w 
przekonaniu, że zmieni ona 
swój dotychczasowy stosunek 
do spraw Koszalina.

Słabo pracowało kolegium 
— słabo więc też pracowały 
lub w ogóle nie pracowały 
podkolegia, których było 6. 
Właściwie to o ich działalno
ści można mówić jedynie w 
odniesieniu do Białogardu i 
Szczecinka, bo o pozostałych, 
ani kolegium w Koszalinie, 
ani Sekcja PN nie potrafiły 
nic powiedzieć, dlatego, że po 
prostu nic na ten temat nie 
wiedziały i że tej działalności 
nie było.

A rezultaty na boiskach? 
O tych pisaliśmy Już niejedno 
krotnie i to niestety, przeważ
nie w tonie minorowym.

Za dużo było protestów prze 
ciwko orzeczeniom sędziow
skim, krzywdzącym z powodu 
braku znajomości przepisów po 
szczeąólne drużyny. Notowano 
wypadki braku obiektywizmu i 
stronniczości niektórych sę
dziów, a z drugiej strony do
puszczania przez nich na skutek 
niepotrzebnie tolerancyjnej po
stawy wobec wykroczeń zawód 
ników do różnego rodzaju ek
scesów i awantur oraz zbyt o- 
strej gry. Trzeba powiedzieć, że 
tylko nieliczni nasi sędziowie 
dobrze wywiązywali się ze swej 
odpowiedzialnej roli wycho
wawców graczy 1 publiczności.

Na ich usprawiedliwienie 
trzeba jednak dodać, że pra
cowali oni w ciężkich warun
kach, mając częstokroć prze
ciw sobie rozfpinatyzowanych 
i nie znających się na prze
pisach kibiców, a nierzadko 
zawodników i szowinistycznie 
nastawione kierownictwa po
szczególnych zespołów.' Docho 
dziło nawet do znieważenia 
i pobicia arbitrów prowadzą
cych zawody, jak to miało np. 
miejsce w czasie spotkań z 
udziałem Kolejarza Świdwin 
czy LZS Grapice. Stąd wnio
sek, że w pracy nad podnie
sieniem poziomu sędziowania 
muszą pomagać również po
szczególne zrzeszenia i koła 
sportowe, które winny zabez
pieczać odpowiedni porządek 
na boiskach i wychowywać 
publiczność w duchu znajo
mości przepisów piłkarskich.

Ale nie to jest głównym 
środkiem poprawienia sytuacji 
na tym odcinku. Takie zasad
nicze środki to sprężysta i ener 
giczna praca Zarządu Kolegium 
Sędziów SPN przy WKKF, prze 
prowadzanie systematycznego 
szkolenia kadr sędziowskich i 
umożliwienie im ciągłej wvmia 
ny doświadczeń, rozszerzanie, 1 
to prowadzone stałe, szeregów 
arbitrów o nowy 'narybek sę
dziowski. Oczywiście nie są to 
środki jedyne, lecz tylko naj
bardziej zasadnicze. Wprowa
dzenie tych, a także i innych 
w życie, to zadanie dla aktywu 
społecznego nowowybranef Sek 
cji PN przy WKKF, w realiza
cji którego powinien on otrzy
mywać wydatną pomoc od apa 
ratu WKKF i zrzeszeń sporto
wych.

(acz)

Z ostatniej chwili
Hokejowa reprezentacja Au 

strii która przybyła doRolski 
25 om. rozegrała pierwszy 
mecz w niedzielę, w Warsza
wie z młodzieżową reprezenta 
cją Polski. Spotkanie po zacię 
tym przebiegu gry zakończyło 
się zwycięstwem zespołu pol
skiego — 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). 

Strzelcem obu bramek dla 
zwycięzców był Czech w 16 i 
59 min. Jedyny punkt dla Au
striaków zdobył Spiełmann w 
28 m>n.

Austriacy okazali się niespo 
dziewanie niebezpiecznym 
przeciwnikiem dlą słabo w 
tym dniu grającego zespołu 
polskiego. Młodzieżowa repre 
zentacja Polski, oparta na war 
szawskim CWKS, uzupełnio
na została Csorichem i Gosz- 
tyłą z Unii (Krynica), Lewac
kim z Gwardii (Bydgoszcz) i Q1 
sztowskim z Ogniwa (Cieszyn).

W pierwEzcj tercji przewa
gę uzyskali zawodnicy polscy 
przeważając przez większy o- 
kres czasu przed bramką Au
striaków. Liczne strzały na
pastników były jednak mało 
skuteczno i bramkarz repre
zentacji Austrii Weber, który 
zademonstrował wysokie u_ 
miejętności, tylko raz skapi
tulował przed ostrym strza
łem Czecha, po ładnej kombi
nacji tego ostatniego z jeżi- 
klem.

W drugiej tercji obraz gry 
zmienił się- Polacy zwolnili 
tempo gry 1 ,do głosu doszli 
niespodziewanie reprezentanci 
Austrii, przeprowadzając sze
reg niebezpiecznych ataków, z 
których jeden przyniósł im 
wyrównującą bramkę ze strza 
łu Spielmaona.

Losy meczu ważyły do 
ostatnie! minuty gry. Zwycię
ska bramkę dla przeważają
cych w trzeciej tercji Pola
ków zdobył dopiero w ostat
niej minucie dobrze grający 
kierownik drugiego ataku dru 
źyny polskiej Czech.

W spotkaniu warszawskim 
reprezentacja Austrii zapre
zentowała »i? toko zespół bo
jowy, ale mający mało rutyny 
i słabo wyszkolony technicz
nie. ...

Zespół polski zagrał jedną 
ze słabszych spękań. Raziłą 
słabe zgranie naszych hoke
istów 1 nlez^ydowanie poć 
bramka przeciwnika,

Przedstawiamy mistrza województwa 
w szachachDrużyna słupskiego Koleja

rza po raz czwarty zdobyła ty 
tuż drużynowego mistrza woj. 
koszalińskiego w szachach, wy
grywając w decydującym poje 
dynku ze Spartą (dawne Ogni- 
wo) Koszalin, 6:4.

Mistrzowska drużyna Siano
wi zgrany zespół, występujący 
pod kierownictwem znanego 
szachisty — Mieczysława Lute
go, który od dłuższego czasu 
pełni tunkcję kierownika sekcji.

Poznajmy członków pierwsze 
go zespołu, który już niedłu
go będzi# rezptezentował nasze 
województwo w półtinałowych 
rozgrywkach o drużynowe mi
strzostwo Polski.

Na pierwszej szachownicy 
gra pierwszy w województwie 
zdobywca tytułu kandydata na 
mistrza Polski 11 stopnia, Kazi
mierz Wyszatycki. Jest to do
świadczony, rutynowany zawód 
nik, od 5 lat dzierżący prym w 
kolejarskim zespole. W tym 
sezonie przechodził wyraźny 
kryzys lormy, co uwidoczniło 
się w rozgrywkach, gdzie na 7 
startów uzyskał 4 pkt.

Zawodnik Nr 2, T. Sadoczyń 
skl to arąbitny szachista, pilnie 
pracujący nad poprawieniem po 
złomu gry. Jeśli popracuje jesz 
cze nad znajomością debiutów, 
może w przyszłym roku ode
grać poważną rolę wśród czo
łówki.

I. Gregd/eryk lubi frę kombi 
Mcy/na, lecz często lekceważy



Jednolity Kalendarz Sportowy — 
całorocznym 
planem pracy

1 Dziesiątki stron maszynopisu zalegają 
ćalz DIII. sfó| kierownika Wydziału WF i Sportu 
WKKF w Koszalinie, tow. Macioszka. To projekty 
Jednolitego Kalendarza Sportowego poszczególnych 
rad okręgowych naszych zrzeszeń. Tutaj, w WKKF 
zaprojektowane kalendarze zostaną przeanalizowane 
1 ewentualnie poprawione, a za niecały tydzień, już od 
pierwszych dni nowego roku, cały nasz ruch sportowy 
przystąpi do realizacji wytycznych zawartych w kalenda
rzu wojewódzkim.

Jednolity Kalendarz Sportowy nie jest terminarzem 
imprez, jak sądzą niektórzy działacze. Jest to szczegółowy, 

konkretny plan działania wszystkich ogniw i instancji 
sportowych, od koła zakładowego czy LZS poczynając, 
a kończąc na GKKF. Jest to plan pracy dla działaczy, sę
dziów i zawodników.

Planując te czy inne imprezy, koła i instancje sportowe 
muszą bowiem zadbać o zapewnienie im właściwej obsady 
sędziów i działaczy; zawodnicy, wiedząc kiedy będzie naj
większe nasilenie imprez — układają sobie odpowiednio 
rozkład zajęć treningowych, zrzeszenia mogą obliczyć wie
lu instruktorów' trzeba będzie przeszkolić, ilu ludzi wyty
pować na kursy sędziów organizowane przez komitety KF.

Kalendarz, jakkolwiek w decydującej większości po
święcony jest imprezom, musi więc obejmować i obejmuje 
swym zasięgiem sprawy szkoleniowe i finansowe, jest — 
jak powiedziano na wstępie — całorocznym, wszechstron
nym planem pracy, wytyczną działania dla wszystkich 
instancji związanych z kulturą fizyczną i sportem.

JEDNOLITY Kalendarz Sportowy naszego wojewódz
twa wyraźnie faworyzuje bardziej popularne u nas 
dyscypliny sportu kosztem pozostałych. Jeżeli jednak 

koła 1 zespoły potrafią należycie przygotować 1 przepro
wadzić zaplanowane mistrzostwa i zawody masowe w za
niedbanych dotąd dyscyplinach, to zrobimy znowu poważ
ny krok naprzód i w przyszłości, planując następny kalen
darz, będzie można szerzej rozwinąć pracę nad podniesie
niem poziomu dotychczasowych „kopciuszków". Rzecz 
jasna, decydujący wpływ na pełną realizację JKS będzie 
miała praca kół i zespołów, podstawowych ogniw naszego 
ruchu sportowego. Rady tych ogniw muszą więc zatrosz
czyć się o pełne wykorzystanie miejsc na wszelkiego ro
dzaju kursach szkoleniowych i typować na nie odpowied
nich ludzi. Od tego, jakich działaczy wytypują koła i zrze
szenia na kursy, zależeć będzie dalsza praca całego ruchu 
sportowego w naszym województwie. I o tym trzeba pa
miętać przystępując już w niedługim czasie do realizacji 
wytycznych na rok następny. Pełne wykonanie zadań na
kreślonych Jednolitym Kalendarzem Sportowym zapewni 
nam realizację zadań planowych, tak w zakresie zdobywa
nia odznak SPO i klas sportowych jak i w dziedzinie dal
szego umasowienia KF i sportu na Ziemi Koszalińskiej.

Dzisiaj zajmłemy się ważniejszymi imprezami, jakie zo
staną przeprowadzone na terenie naszego województwa 
w przyszłym roku. O zadaniach planowych w zakresie 
SPO i klasyfikacji oraz szkoleniu nowych kadr instruk
torskich 1 sędziowskich napiszemy w najbliższych dniach.

Liczymy też, że będziemy 
świadkami spotkań międzyo
kresowych. Dotychczas jed
nak nie wiadomo kto będzie 
przeciwnikiem naszej jedena
stki, gdyż SPN nie ustaliła 
Jeszcze swego kalendarza, wy 
stawiając cierpliwość miłośni 
ków piłkarstwa na niełatwą 
próbę

Boks
OIĘŚCIARZE powracają do 

stosowanej ongiś z dużym 
powodzeniem formy pracy — 

do „I kroków" i 
turniejów kla
syfikacyjnych. 
Obok .nich, a 
będzie ich wca 
le niemało, już 
20 lutego zoba
czymy mecz 
międzyokręgo- 
wy Koszalin— 
Szczecin. W 
dwa miesiące

później nasza reprezentacja 
zmierzy się z silnym zespo
łem woj. poznańskiego, w 
czerwcu — z dziesiątką mias
ta Łodzi, a w październiku — 
Z Bydgoszczą. Te terminy 
wskazują wyraźnie, że pięścią 
rze koszalińscy będą musieli 
pracować bez wytchnienia 
przez cały rok. Nie można 
przecież zapominać o mistrzo 
stwach indywidualnych i dru
żynowych, no i o wspomnia
nych już turniejach i „I kro
kach1'.

Ponadto, *<ve wrześniu ze
spół Budowlanych walczyć bę 
dzie ze Startem, a w paździer
niku — Kolejarz spotka się z 
LZS-owcami. Sezon naprawdę 
obiecujący.

Siatkówka
W PRZECIWIEŃSTWIE do 

bokserów, siatkarze nie 
mają szczęścia do spotkań mię 

dzyokręgowych. Nie było ich 
w tym roku — nie zaplanowa 
no i na następny. Zrzeszenia 
organizują więc szereg im
prez lokalnych. I tak, w marcu 
zobaczymy spotkanie repre
zentacji wojewódzkich LZS — 
Kolejarz, w kwietniu trój- 
mecz LZS — Zryw — Start, 
następnie trój mecz Zryw — 
Oświata — Rolnictwo (druży
ny szkolne), w lipcu jeszcze 
jeden trójmecz, tym razem z 
udziałem LZS-ów, Startu i Bu 
dowlanych, potem trójmecz 
Kolejarzy z Białogardu, Wał
cza i Świdwina. W listopadzie 
zostanie rozegrane spotkanie 
Sparta — Kolejarz, zaś od lu
tego do kwietnia Zryw projek 
tuje rozegranie spotkań ze 
swymi imiennikami ze Szcze
cina, Poznania, Zielonej Góry 
i Gdańska.

Najpoważniejszą imprezą 
siatkarzy będzie ich udział w 
grach o Puchar Ziem Nadbał
tyckich 1 Nadodrzańsklch.

Koszykówka
PODOBNEJ sytuacji są 

'' koszykarze. Ich ostatnie 
zwycięstwo nad reprezentacją 
Szczecina przyszło widocznie 

za późno, sko
ro nie zarezer
wowano żadne 
go terminu na 
spotkanie mię
dzy okręgowe. 

Sekcja koszy
kówki WKKF 
powinna zasta
nowić się nad 
możliwościami 

naprawy tego 
błędu. Koszykarze będą co 
prawda startowali w zawo
dach „siedmiu województw*', 
ale ta wielka impreza nie za
pełni luk w ich sezonie.

I w tej dyscyplinie, podob
nie jak w piłce siatkowej, sy
tuację ratują zrzeszenia. W 
„Dniu Kolejarza" zostanie prze 
prowadzony turniej drużyny 
ZS Kolejarz z Wałcza, Słupska 
i Białogardu, Kolejarze w gru 
dniu wystąpią przeciw LZS.

Wcześniej, bo w kwietniu 
zobaczymy trójmecz LZS — 
Start — Budowlani. W miesiąc 
później zostanie przeprowa
dzony drugi trójmecz z udzia 
łem drużyn Oświaty, Zrywu 1 
szkól rolniczych.

Sezon rozpoczną jednak Zry 
wowcy, którzy na luty za
prosili do siebie zespół Zrywu 
ze Szczecina.

Szermierka
rp A zaniedbana dotąd dy- 

scyplina zyskuje coraz 
bardziej na popularności. Suk 
ces koszalińskich szermierzy 
wiejskich na mistrzostwach 
zrzeszeniowych w Przemyślu 
pozwala wierzyć, że właśnie 
LZS-y będą przodowały u nas 
w pracy nad rozwojem tej ga 
łęzi sportu. Domysły potwier
dzają pozycje w Jednolitym 
Kalendarzu. Poza mistrzostwa 
mi, organizatorem pozostałych 
imprez będzie zrzeszenie LZS. 
W styczniu i lutym szermie
rze LZS przeprowadzą poka
zówki w Szczecinku, Drawsku, 
Kołobrzegu i Białogardzie, w 
styczniu i w czerwcu zorgani
zują pierwsze kroki szermier
cze, mają też doprowadzić do 
skutku planowany od dawna 
mecz z gdyńską Flotą. W listo 
padzie odbędzie się ponadto 
mecz pomiędzy dwoma najsil 
niejszymi w tej gałęzi sportu 
w naszym województwie zrze 
szeniami — LZS i Gwardią.

Lekkoatletyka

Lekkoatleci wystartują 
już w styczniu. Występy 
ich zainaugurują Budowlani, 

organizując zrzeszeniowe mi
strzostwa w kołobrzeskiej hali. 
W lutym o tytuły mistrzów 
walczyć będą zawodnicy Zry
wu.

Największe nasilenie im
prez międzyzrzeszeniowych 

nastąpi oczy
wiście w mie
siącach letnich. 
W kwietniu od 
będzie się trój 
mecz LZS — 
Start — Zryw, 
zaś w maju 
trójmecz: O- 
świata — Zryw 
— Rolnictwo. 
W tym samym 

miesiącu LZS-owcy projektu
ją rozegranie zawodów z udzia 
łem reprezentantów woj. woj. 
łódzkiego, olsztyńskiego i byd 
goskiego.

W czerwcu lekkoatleci Kole 
jarza wystąpią w atrakcyj
nych zawodach Koszalin — 
Szczecin — Gdańsk, w lipcu 
zobaczymy tradycyjny już 
mecz Miasto — Wieś w obsa
dzie wojewódzkiej. Również 
w lipcu Startowcy zorganizu
ją spotkanie Koszalin — 
Gdańsk, a we wrześniu Kole
jarze spotkają się na stadio
nie białogardzkim z reprezen 
tacją wojewódzką LZS.

Naszych lekkoatletów czeka 
ją ponadto dwie imprezy o- 
gólnokrajowe: walka o Puchar 
Ziem Nadbałtyckich i Nad- 
odrzańskich we Wrocławiu o- 
raz w Opolu o Puchar Miast.

Pływanie
PŁYWACTWO rozpoczyna 

aż nadto długą listę dy
scyplin zaniedbanych. Posta

wiliśmy je jednak nawet przed 
dość popularnym tenisem sto
łowym, gdyż kalendarz spor
towy przewiduje w następ
nym roku znaczne ożywienie 
tego sportu. Budowlani i 
Start porozumieli się w spra
wie zorganizowania spotkania 
towarzyskiego (17 lipca), więk 
szość zrzeszeń przeprowadzi 
mistrzostwa. Pływaków cze
kają też „próby bicia rekor
dów życiowych** i zawody ma 
sowę.

Pod adresem zrzeszeń ma
my tutaj uwagę, aby nie prze 
suwały terminów tych imprez 
na koniec roku, gdyż z braku 
krytych basenów imprezy w 
późnym terminie spełzną na 
niczym, albo będą bardzo kosz 
towne (przejazd zawodników 
do Stargardu) itp.

Tenis stołowy
W* MARCU 
’ ’ będziemy 

świadkami spot 
kania Budowla 
ni — Start, w 
tym samym mie 
siącu LZS-y or 
ganizują spot
kanie zrzesze
niowe — Ko
szalin—Olsztyn 
(rewanż w gru

dniu). W listopadzie LZS-owcy 
utoczą dwa pojedynki z miej-

Imprezy masowe

Wstawienie do jks tra
dycyjnych już imprez ma 

sowych jak ZMP-owskie ko
larskie raidy pokoju, biegi 
narodowe, marsze jesienne, 
narciarskie biegi patrolowe, 
wielobój 1-a, masowe zawody 
w pływaniu, marsze patrolo
we — z ustaleniem konkret
nych dat, umożliwia kołom 
właściwe przygotowanie się 
do tych imprez nie tylko pod 
względem przygotowania za
wodników, ale także organiza 
cyjnym 1 propagandowym, 
aby na starcie stawali nie tyl
ko wyczynowcy, ale wszyscy 
zdrowi ludzie. Dla niejednego 
z uczestników taka impreza 
może być startem do czynne
go udziału w życiu sporto
wym.

Kalendarz obejmuje też za
wody korespondencyjne w 
łucznictwie, pływaniu, gimna
styce, podnoszeniu ciężarów i 
lekkoatletyce. Widzimy w nim 
także tradycyjne zawody o 
Puchar Polski w piłce nożnej, 
siatkówce, koszykówce czy ho 
keju na trawie, zawody o Pu
char Miast w lekkoatletyce, 
strzelectwie, pływaniu, szer
mierce, narciarstwie, koszy
kówce, gimnastyce i piłce wod 
nej.

Są tu też zaplanowane mi
strzostwa drużynowe 1 indy
widualne, Zawody i turnieje 
klasyfikacyjne, wreszcie — 
obozy szkoleniowe, kursy i 
narady.

Zawody te zajmują poważ
ne miejsce w kalendarzu, ma
jąc niemały wpływ na ożywię 
nie sezonu we wszystkich je
go okresach. Ale pozostaje 
dość dużo wolnych terminów, 
które nasze zrzeszenia prze
znaczyły na organizowanie Im 
prez lokalnych, międzyzrzesze 
nlowych lub międzyokręgo- 
wych.

Przejrzyjmy więc jakie im
prezy zobaczymy w nadcho
dzącym roku.

„Kopci liszki”

TRUDNO nazwać Inaczej 
pozostałe dyscypliny spor 

tu, uwidocznione w kalenda
rzu. Spójrzmy zresztą na po
niższy wykaz:

strzelectwo: LZS-y zaprojek 
towały trzy spotkania: z Gwar 
dią, Startem i Zrywem;

gimnastyka — po tegorocz
nych mistrzostwach oczekiwa
liśmy ożywienia sekcji tej ga
łęzi sportu. Zawiedliśmy się 
srodze. Że 1 w następnym ro
ku nie będzie dużo lepiej wi
dać Jasno z kalendarza. Je
dynie Kolejarze w dniu 13. IX. 
wystąpią z pokazem gimnasty 
ki przyrządowej 1 akrobatycz
nej;

kolarstwo —- rald Kolejarzy 
we wrześniu oraz mistrzostwa 
Gwardii i Startu;

podnoszenie ciężarów — mi
strzostwa Gwardii i LZS-ów;

zapasy — jak wyżej;
hokej na trawie — zawody 

powiatowe i towarzyskie spot 
kania pomiędzy zespołami 
wiejskimi;

łucznictwo — mistrzostwa 
zrzeszeniowe.

Przeglądamy 
tabele 
lekkoatletyczne

Puchar Ziem 
Nadbałtyckich

i Nadodrzańsklch

BĘDZIE to naprawdę wiel
ka impreza. Wystarczy 
powiedzieć, że udział w niej 

biorą reprezentacje siedmiu 
województw, które startować 
będą w 7 dyscyplinach. Repre 
zentanci woj. woj. gdańskiego, 
olsztyńskiego, opolskiego, wro 
cławskiego, szczecińskiego, zie 
lonogórskiego i koszalińskiego 
rokrocznie walczyć będą w 
gimnastyce, lekkoatletyce, siat 
kówce, pływaniu, tenisie ziem 
nym i szermierce przy czym 
każde z uczestniczących w tej 
imprezie województw będzie 
organizatorem zawodów w je 
dnej z dyscyplin. Np. Koszalin 
zorganizuje zawody w teni
sie, Wrocław w lekkoatletyce 
itp.

Aby nasz przegląd był Jed
nak bardziej przejrzysty, war 
to posegregować imprezy 
według poszczególnych dyscy 
plln sportu.

Piłka nożna

PIŁKARZE będą mieli dość 
bogaty sezon. Mistrzo

stwa, rozgrywki pucharowe 
itp. zajmują 
przecież znacz 
na część sezo
nu. A na przy
szły rok zapla 
nowano jesz
cze kilka im
prez między

zrzeszenio
wych- W kwlet 
niu mieszkań
cy Biąłogardu

zobaczą ciekawy mecz Kole
jarz—Gwardia, w czerwcu Ko 
lejarze grać będą z reprezen
tacją LZS-ów, na wrzesień za 
projektowano mecz Kolejarz 
Koszalin—Kolejarz Lublin
(repr. okręgów). W tym sa
mym miesiącu zobaczymy dwa 
spotkania Start—LZS, a w 
miesiąc później Start Koszalin 
gościć będzie u siebie swych 
imienników z Gdyni 1 Zielone) 
Góry.

KULA
R. O. Młynarczyk Kol. 

1931 r. - 10,51
Przee. ub. r. — 9.350
Przeć, br. — 9,511
Młynarczyk KoL — 10,51
Borowiec LZS — 10,31
Surus Kol. — 10,23
Nowiska Zryw — 9,33
Matysa SKS — 9,2.7
Naglel Sp. — 9,20
Matyka SKS — 9.20
Trąbczyńska Zryw — 9,18
Wawer Sp. — 9,00
Piasecka Gw. — 8,73

DYSK

R. O. Sołek Bud. 1952 r.. - 34,27
Przeć, ub. r. — 28,320
Przeć, br. — 27,372
Młynarczyk Kol. — 31,95
Borowiec LZS — 29,93
Surus Kol. — 28,35
Mardotel Start — 27,13
Czaplelewska Zryw — 27,11
Trąbczyńska Zryw — 26,52
Naglel Sp. — 26,38
Ręczmleń LZS — 26,32
Kaczmarek SKS — 21,95
Borkowska Zryw — 24,59

OSZCZEP

R. O. Młynarczyk Kol.
1954 r. — 35,53

Przeć, ub. r. — 24.G49
Przeć, br. — 24.989
Młynarczyk Kol. — 33,53
Nadstawna Sp. — 28,38
Matysa SKS — 21,73
Surus Kol. — 24,70
Leonowlcz LZS — 24,45
Haromln Sp. — 23,75
Niczyporuk Kol. — 22.50
Rydzyńska SKS — 21,90
Radecka Kol. — 21,83
Mardotel SKS — 21,22

GRANAT
R. O. Surus Kol. 1953 r. — 41,35
Przeć, ub. r. - 35,788
Przeć, br. — 53,987
Surus Kol. — 10,13
Młynarczyk Kol. — 36,50
Krulaslk LZS — 35,96
Niczyporuk Kol. — 34,66
Naglel Sp. — 32,80
Grzeszkowiak LZS — 32,62
Oczglrska Zryw — 32.48
Nowakowska Kol. — 32,40
Walkowlak LZS — 31,70
Frajer Kol. — 31,20

Zdobywajcie
ŚPO!

scowymi rywalami — Startem 
i Spartą. Sezon rozpocznie in 
teresująco zapowiadający się 
mecz Koszalin—Szczecin, któ
ry ma się odbyć już w poło
wie lutego. W tej dyscypli
nie notujemy duże ożywienie, 
jeśli chodzi o turnieje klasyfi
kacyjne, co powinno przynieść 
podniesienie ogólnego pozio
mu naszych ping-pongistów

Tenis

Tenisiści są ambitni.
„Jak nic, to nic, a jak 

już się zdecydować, to**... na 
organizację zawodów między
wojewódzkich. I to z udzia
łem reprezentacji siedmiu o- 
kręgów. Przygotowanie takiej 
imprezy, jaką będą rozgryw
ki o Puchar Ziem Nadbałty
ckich i Nadodrzańsklch nie bę 
dzie rzeczą łatwą. Tym lepiej 
jednak dla działaczy. Nie
wątpliwie tenisem zainteresu 
je się koszaliński MKKF i po 
woła do życia sekcję społecz
ną, która zajmie się przygoto
waniami do zawodów. Pracy 
będzie niemało. Przygotowa
nie kortów, a zwłaszcza na
szej reprezentacji do trudnych 
spotkań powinno jednak przy 
nieść w rezultacie koszaliń
skiemu tenisowi nie tylko no
wych zwolenników wśród mło 
dzieży, ale i wśród działaczy 
sportowych.

Poza tą imprezą sezon zapo
wiada się jednak ubogo. Je
den mecz zrzeszeniowy: Start 
—Budowlani w czerwcu i we 
wrześniu.

Sporly zimowe
Q PORTY zi- 
k mowe zaj

mują bardzo nie 
wiele miejsca w 
kalendarzu: ły
żwiarzy Budów 
lanych czekają 
mistrzostwa w 
jeżdzie szybkiej, 
zaś LZS-owców 
mistrzostwa w 
jeżdzie szybkiej 
i figurowej. Nar 
ciarze, obok bie

gow patrolowych, mają zapla
nowane mistrzostwa — wciśnię 
te zresztą ,,na siłę". Imprez or 
ganizowanych z inicjatywy 
zrzeszeń nie możemy się w dal 
szym ciągu doczekać.

O hokeistach ani słowa. Za 
powiadana od dawna klasa A 
jest jeszcze w powijakach. Spra 
wa przeprowadzenia mistrzostw 
z prawdziwego zdarzenia naj
prawdopodobniej zostanie roz
wiązana w niedalekiej przysz
łości. Tak przynajmniej pocie
szają się hokeiści.

Sporty wodne
T? USZY kajakarstwo. Bu

dowlani i Zryw prze
prowadzą mistrzostwa zrze
szeniowe, Kolejarze zamie
rzają w lipcu zorganizować 
spływ wodami województwa ko 
Szalińskiego, w sierpniu spływ 
z Wałcza do Kołobrzegu i ze 
Słupska do Ustki.

W kalendarzu nie uwzględ
niono żeglarzy. I tu oczekuje
my więcej inicjatywy od kół 
LPŻ, które powinny zatroszczyć 
się o dostarczenie swym człon 
kom-żeglarzom atrakcyjnych za 
wodów.

Szachy
rr A popular 
1 na i cieszą 

ca się dużym 
zainteresowa

niem społeczeń
stwa dyscypli
na nie znalazła 
uznania w o- 
czach działaczy.

Mecz Budów 
lani — Start i 
turniej klasyfi

kacyjny — oto główne pozycje 
kalendarza. Oczywiście dojdą 
do nich mistrzostwa wojewódz 
twa seniorów j juniorów, Ko
lejarze ze Słupska wystąpią w 
półfinałach mistrzostw Polski, 
ale chcielibyśmy widzieć też 
turnieje klasyfikacyjne, spotka 
nla zrzeszeniowe, słowem impre 
zy, które cieszą się największą 
popularnością i przyciągają no
wych ludzi.


